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W potrzasku
Powracam na chwilę w tym arty­

kule do mowy senackiej p. prezesa 
Rady Ministrów, Al. Prystora, bo 
warto podkreślić osobno jedną rzecz 
bardzo istotną.

P. Prystor stanął zgoła niedwu­
znacznie na stanowisku doktryny 
t. zw. solidaryzmu społecznego. Nie 
stanowi to, oczywiście, żadnej spe­
cjalnej niespodzianki, ale bądź co 
bądź unikano dotychczas w kołach 
kierowniczych obozu „sanacyjnego" 
równie kategorycznej formy wypo­
wiadania się po stronie... „gasnącego 
świata".

Doktryna „solidaryzmu społeczne­
go" jest oficjalną filozofją kapitaliz­
mu; wszystkie klasy społeczne — 
przemysłowcy, ziemianie, robotnicy, 
chłopi, mieszczanie — mają solidar­
nym wysiłkiem zbiorowym ratować 
stary ustrój, umożliwić mu „prze­
trwanie" w drodze „ofiar wzajem­
nych"; w  praktyce oznacza to, natu­
ralnie, przerzucenie ciężaru kryzysu 
na klasy pracujące, byle ocalić... zy­
ski, tantjemy i dywidendy grup ka­
pitalistycznych.

P, Prystor ulokował jasno, wyra- 
jgnie, otwarcie swój Rząd pod cho­
rągwią kapitalistycznego poglądu na 
fycie i na treść epoki dziejowej, któ­
rą przeżywamy. To mu wolno i nie 
mamy o to do niego najmniejszej pre­
tensji. Tylko „Walka" mogła wma­
wiać od czasu do czasu w biednego 
p. Prystora, że „towarzysz Bohdan" 
(dawny partyjny pseudonim p. pre- 
mjera) powinien wywierać jakiś 
wpływ na jego słowa i na jego dzia­
łalność. Trudno wymagać, by śro­
dowisko p. Jaworowskiego wiedzia­
ło jeszcze cośkolwiek o Socjalizmie.

Pogląd p. Prystora zaakceptował 
energicznie p. W. Sławek, Według 
relacji urzędowej P. A. T. oświad­
czył, mianowicie, na posiedzeniu ple­
narnem Klubu B. B. W. R„ że prze­
mówienie szefa Rządu w Senacie

,.powinno być zasadniczą w ytyczną  
dla dalszych prac wspólnych Bloku i 
Rządu";

należy stąd wnioskować, że tezy p. 
Prystora są — moralnie i formalnie 
^  obowiązujące dla całego B.B.W.R., 
dla wszelkich jego grup, odłamów i 
kierunków.

Kilkomiesięczna kampanja praso­
wa „Przełomu", „Frontu Robotni­
czego", grupy p. p. Dembińskiego i 
Jędrychowskiego w Wilnie, ponie­
kąd „Legjonu Młodych" i t. p. w y­
chodziła z założeń całkiem odmien­
nych; czytaliśmy wszak i o „Wielkiej 
Społecznej", i o „bankructwie kapi­
talizmu", i o „nieubłaganym bojowa­
niu z agentami obcego kapitału", i o 
wielu innych, wcale „radykalnych", 
hasłach do gospodarki planowej 
włącznie.

Ten swoisty „radykalizm sanacyj­
ny" żył, jak napisałem kiedyś, okru­
chami myśli socjalistycznej; podobnie 
strzępami tej myśli żyje komunizm.

P.p. Prystor i Sławek z a d a li  te m u  
•■ rad y k a lizm o w i"  k ła m  ta k  w y ra ź n ie  
i jasno, ja k b y  n ie  p o tr a f i l i  le p ie j an i 
P- Wierzbicki w  im ie n iu  „ L e w ja ta n a " , 
ani p. Stecki w  im ie n iu  Z w ią z k u  Z ie ­
mian.

Mowa senacka p. Prystora zasłu­
giwała ze wszystkich zasadniczych 
punktów widzenia na ocenę bardzo 
surową; taką ocenę zasadniczą da­
liśmy w sobotę i wczoraj; ale miała 
ta mowa i zasługę niewątpliwą: zgo­
towała POTRZASK dla „sanacyjnej"
d e m a g o g j i  „ ra d y k a ln e j" .

A zakłamany, bo nieszczery do o- 
brzydliwości, „radykalizm społecz­
ny pewnych odłamów „sanacji" stał 
się jedną z chorób nagminnych dzi­
siejszego życia polskiego. Był, jak 
zastrzyk narkotyku, mający ułatwiać

Problem Mandżurii
Rzgd Mandżurii „doradza" Japonii. Japonia utrwala się w Mandżurii. 
Na terenie Genewy

Rząd m andżursk i zw rócił się do Tokjo 
z m em orjałem , w  k tó rym  proponuje w y­
stąpienie Japonji z Ligi Narodów. W  me 
m orjale swym w skazuje R ząd m andżur­
ski na bezsilność Ligi N arodów , k tó ra  
n ie  m oże n aw e t rozw iązać zagadnień 
europejskich. W  dalszym  ciągu swego 
m em orjału R ząd m andżurski podk reśla  
konieczność ścisłej w spó łp racy  obu k ra ­
jów  nad  realizacją has ła  „A zja dla A zja­
tów ".

***
Z Tokjo donoszą o zaw arciu  nowej u-

mowy japońsko - mandżurskiej, k tó ra  
m iędzy inn. zezw ala n a  w ydzierżaw ian ie 
ziemi p rzez  ro ln ików  japońskich i sw o­
bodne ich osiedlanie się na te ren ie  M an- 
dżurji.

* *
*

Delegacja japońska przy  Lidze N aro ­
dów  w ydała  kom unika t prasow y, w k tó  
rym polem izuje z tw ierdzen iem  p rze ­
w odniczącego t. zw. komisji 19-tu Ligi, 
że konflik t japońsko - chiński n a ra ż a  na 
szw ank pow agę Ligi N arodów  i u tru d n ia  
w spó łp racę m iędzynarodow ą; Jap o n ja

uczyniła w szystko, aby  un iknąć tru d n o ­
ści n a  te ren ie  genew skim  1 jest nadal 
zdecydow ana w spó łdz ia łać  nad  rozw ią­
zaniem  zagadnien ia m andżurskiego.

W  kołach  delegacji chińskiej w y raża­
ją ta k że  n iezadow olen ie  ze s tan o w isk a  
kom isji 19-tu, k tó ra  w  swym  m em orjale 
w  sp raw ie  zlikw idow ania za ta rg u  chiń­
sko - japońskiego, nie stw ie rdz iła  w y ra ­
źnie naruszen ia  p ak tu  Ligi N arodów  
o raz innych uk ładów  m iędzynarodo­
w ych, p rzez  Japon ję , ani też  n ie  p o tę ­
p iła  R ządu m andżurskiego.

Stanowisko Roosevelta
w  s p r a w ie  d ł u g ó w  i r o z b r o j e n i a

W  odpow iedzi na propozycję H oove- 
ra R oosevelt odm aw ia udziału  w  tw o­
rzen iu  Komisji dla sprawy długów, k tó ­
ra , zdaniem  jego, nie pow inna być zw o­
ływ ana. N iem niej jednak  R oosevelt nie

zam ierza p rzeciw staw ić  się w  jak iko l­
w iek sposób zam ierzonej p rzez Hoove- 
ra  akcji w  sp raw ie  długów. R oosevelt 
n ie jest zw olennikiem  łączenia zagad­

n ien ia długów  z p racam i Światow ej Kon 
ferencji G ospodarczej i K onferencji Roz 
brojeniow ej. W edług niego, kwestja dłu 
gów stanowi zupełnie odrębne zagad­
nienie.

Rozbijanie sklepdw żywnościowych
w Berlinie i na prowincji niemieckiej

P lądrow an ie  sk lepów  i dem onstracje 
robo tn icze ponow iły się w  ciągu u b ie ­
głej doby zarów no w  Berlinie, jak  i na 
prowincji. Do sk lepów  z żyw nością w kra  
czały  grupy napastn ików , k tó re  te ro ry - 
zując sprzedaw ców  przy  pom ocy rew o l­
w erów , zab ie ra ły  znaczne ilości to w a­
rów . Nie zdołano za trzym ać ani jedno-

go spraw cy napaści.
W  kilku  dzielnicach Berlina doszło do 

m anifestacyj robotniczych. Policjanci 
rozpędzili tłum , używ ając p a łek  gum o­
w ych.

Do szczególnie ostrych zaburzeń  do ­
szło w  Koblencji, gdzie pom im o w zm o­
cnionych p a tro li policyjnych, pow ybija­

no w  w ielu sk lepach  szyby w ystaw ow e, 
a zam askow ani osobnicy z rew o lw era­
mi w  ręc e  p ląd row ali sklepy. Policja 
d okonała  k ilk u n astu  a resztow ań  R ów ­
nież w  okolicznych m iejscow ościach, za 
m ieszkanych p rzew ażn ie  p rzez  b ez ro ­
botnych, w ydarzy ły  się napaśc i i ra b u n ­
k i sk lepów  żyw nościow ych.

Amnestja w Niemczech
W czoraj w eszła w  życie uchw alona 

p rzez  p arlam en t Rzeszy u staw a am ne­
styjna, podpisana w e w to rek  przez Hin- 
denburga. W edług postanow ień  ustaw y, 
am nestji podlegają kary , w ym ierzone za 
zak łócen ie  spokoju publicznego i inne 
p rzestępstw a, popełn ione na tle politycz 
nem  lub z nędzy, za w yjątk iem  zdrady  
głównej, zabójstw a, ciężkiego uszkodze­
n ia ciała , k radz ieży  z w łam aniem , b ra ­
niu udziału  w  zam achach bom bow ych. Z 
am nestji skorzysta  około 15 tysięcy sk a ­
zanych.

„Bunt" hitlerowców
C złonkow ie h itlerow skiego obozu p ra  

cy w  W erden  (Nadrenja) zbuntow ali się 
i poroztchodzili się do domów. Do zbun­
tow anych  p rzy łączy ł się rów nież od ­
dział szturm ow y. P rzyczyną buntu  by ­
ło złe jedzenie i złe trak tow anie .

Jugosławia 
przeciw Włochom

M inister spraw  zagranicznych, Jew - 
ticz, w ygłosił w czoraj p rzed  południem  
w  parlam encie  w ielką  m owę polityczną, 
w  k tó re j zw rócił się w  ostrych  słow ach 
p rzeciw ko stanow isku W łoch w obec Ju - 
gosław ji p rzestrzeg an ia  po lityk i po k o ­
jowej, k tó ra  jednak  nie może być po li­
ty k ą  założonych rą k  i b iernego przyg lą­
dania się rozw ojow i w ypadków  ze zw ie­
szoną głową.

Tajemnica łódzkich bomb 
Kuchcik stanie przed sądem doraźnym?

nie że w ycofuje się z życia politycznego, 
w  zw iązku z czem  złożył w szelk ie m an­
daty.

Kuchcik m a stanąć p rzed  sądem  do-

W czorajsza p ra sa  „sanacyjna" w  
zw iązku z zaaresztow an iem  Kuchcika 
pod zarzu tem  rzucen ia  bom by pod u- 
rząd  w ojew ódzki w  Łodzi donosi, że w  
m ieszkaniu aresztow anego  znaleziono u- 
lotki, k tó rych  tre ść  zw iązana by ła z za ­
m achem  bom bow ym  w  dn. 13 grudnia 
r, b.

Kuchcik przyznał się podobno do w i­
ny oraz m iał w skazać nazw iska swych 
w spólników . Na tej podstaw ie  a re sz to ­
w ano 18 osób, k tó rych  nazw iska trz y ­
m ane są w  tajem nicy.

Kuchcik —  w edług re lacji p rasy  „sa­
nacyjnej" m iał złożyć w  Z arządzie N. P. 
R. p rzed  dw om a m iesiącam i ośw iadcze-

raznym .
Z kó ł zbliżonych do N. P. R. ośw iad­

czono nam , iż ze sp raw ą Kuchcika N a­
rodow a P a rtja  R obotn icza nie m a nic 
w spólnego. O soba Kuchcika łączona jest 
w edług re lacji p rasy  „sanacyjnej" z fak ­
tem  p rzesłan ia  p rzez  sow ieckie zw iązki 
zaw odow e 10 tys. do larów  n a  rzecz sffS . 
kujących w łókn iarzy  podczas akcji w  
1928 r. W  posiedzeniach  p rzy  tej sp ra ­
w ie m iał b rać  udzia ł Kuchcik.

Obrazek z „sanacyjnych" czasów
Ze Lwowa donoszą:

W e w to rek  rano  w ezw ane zosta ło  po 
go tow ie ra tu n k o w e do s ta re j baszty  
W ładysłw a IV (t. zw. prochow ni), znaj­
dującej się naprzeciw  gm achu urzędu 
w ojew ódzkiego, w  k tó rej, jak  się o k a ­
zało, od dw uch m iesięcy zna laz ła  sch ro ­
nien ie bezrobo tna i bezdom na kob ie ta , 
24 le tn ia  Julja Dziurek.

Nieszczęśliwa schroniła się do baszty 
przed zimnem — i tam urządziła sobie 
legowisko na zeschłych liściach, karmiąc 
się chlebem, rzucanym jej przez lito-
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ściw e kobiety.
C iężko cho rą  bezdom ną odw ieziono 

do szpitala.

Doniosła reforma społeczna 
w Łotwie

P arlam en t ło tew sk i p rzy ją ł w  trze - 
ciem  czy tan iu  u staw ę o niekaralności 
przerwania ciąży w  razach , k iedy  u ro ­
dzenie się dziecka m oże się s tać  p rzy ­
czyną ciężkich  kom plikacyj m ajątko ­
w ych d la m atk i lub jej rodziny.

1 u s p ra w ie d liw ia ć  dywersję n a  ty ­
ła c h  ru c h u  s o c ja l is ty c z n e g o . P. Pry­
stor w  fo rm ie  d o ść  b r u ta ln e j  z d a r ł  
z a s ło n ę  z m ę tn e j f ra z e o lo g ji „Przeło­

mu", „Frontu Robotniczego", „Kurje- 
ra Wileńskiego", „Państwa Pracy", 
A p. Sławek zakomunikował z po­
śpiechem: „macie wierzyć słowom p.

Prystora i działać wedle tych słów".
„Wielką Społeczną" schowali do 

kieszeni p.p. Wierzbicki i Stecki... 
Mieczysław Niedziałkowski.

Sytuacja w„Zawierciu“
b ez  zm iany

S tra jk  w  Tow. A kc. „Zawiercie" trw a  
w  dalszym  ciągu. Robotnicy nie opusz­
czają fabryki.

25.000 rodzin warszawskich 
pod groźbą eksmisji

Sądy G rodzk ie m. st. W arszaw y zasy­
pyw ane są skargam i w łaścicieli domów 
przeciw ko  lokatorom , zalegającym  z o- 
p ła tą  kom ornego. W  stosunku  do n ie ­
licznej ty lko  części „oskarżonych" w y­
rok i eksm isyjne n a raz ie  n ie  są w p ro w a­
dzane w  życie. J e d n a k  z nadejściem  dn. 
1 k w ie tn ia  eksm isje

przybiorą charakter masowy. 
W edług posiadanych  p rzez  nas d a ­

nych liczba w yroków  eksm isyjnych w  
sto licy  w yniesie

ponad 25 tysięcy  
Z liczby tej przynajm niej około  18 ty ­

sięcy eksm isji będzie p rzeprow adzonych .

Tajemnica rozmów 
telefonicznych

W  dn. 10 lu tego 1930 r. p. m in iste r 
pocz t i te leg rafów  Boerner ośw iadczył 
z try b u n y  sejm ow ej:

„Jeszcze raz z tej trybuny stwierdzam, 
że niema oficjalnego podsłuchu (telefo­
nicznego — przyp, nasz) ani w Ministe- 
rjum Poczt i Telegrafów, ani w Ministe- 
rjum Spraw W ewnętrznych'.
Wedllug kom un ika tu  prasow ego  z  pro 

cesu A ndrzeja W olicy i tow arzyszy , o- 
sk arżonych  o dzia ła lność  kom unistycz­
ną,

„zakonspirowaną jaczejkę ujawniono 
dzięki obserwacji telefonu (Andrzeja W o- 
licyj" .
T rudno przypuścić, by  „obserw acja" 

te lefonu  zzew nątrz  m ogła dać jak iek o l­
w iek  dane d la śledztw a. A le p. min. 
Boerner za ręcz a ł p rzecie , że „niema 
oficjalnego podsłuchu".

Z e m s ta
^,Kurjer Polski" podaje kom unika t 

Iskry, że Zarząd Związku Legionistów
zaw iesił w  p raw ach  cz łonka b. legjoni- 
stę  Adama Zajączkowskiego, re d a k to ra  
„N. Ziemi Lubelskiej" „za działan ie na 
szkodę Związku przez ogłaszanie n ie ­
praw dziw ych  inform acji o działalności 
Związku Legionistów".

J e s t  to  o rdynarny  a k t  zem sty  za  k ry ­
tyczne w obec „sanacji” , BB. i w ładz k ie ­
row niczych Z w iązku L egjonistów  —  sta  
now isko „N. Ziemi Lubelskiej". W  obo­
zie w ale tów  m ożna ty lko  słuchać, na- 

j w e t m yślenie jest rzeczą  zbyteczną.

Katastrofalny spadek 
konsumej! pieczywa

Po św ię tach  zw ołują p iek arze  sto łecz ­
ni n a ra d ę  dla om ów ienia sp raw y  kata­
strofalnego spadku konsumeji pieczywa. 
N a odbytem  w  osta tn ich  dniach w alnem  
zgrom adzeniu cechu p iekarsk iego  u s ta ­
lone zostało , że w  roku  bieżącym , spa­
dek sprzedaży białego p ieczyw a osią­
gnął 40 proc. w  porównaniu z r. 1931. 
Zm niejszenie konsum eji dało  się rów nież 
zaobserw ow ać w  sp rzedaży  pieczyw a 
pszennego (o 25 proc.) Najm niej sp rze­
daje się obecnie b ia łych  bu łek .

Tajemnicza kradzież 18.000 zł.
w Banku  P o l s k im  w  Sosnowcu

W  B anku P olskim  w  Sosnowcu do­
konano  pow ażnej k radzieży .

M ianow icie do B anku przyszli po od­
biór pieniędlzy dw aj urzędn icy  Polskich 
Z ak ładów  przem ysłu  C ynkow ego w  B ę­
dzinie. Otóż w  trakcie, gdy odbierali 
pieniądze, z teczki jednego z nich skra­
dziono 18.600 złotych.

D yrekcja Z ak ładów  w yznaczy ła  3.000 
zł, nagrody  za  w y k ry c ie  sp raw cy  k ra ­
dzieży.
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Relacja „Pionów"
W  grudniow ym  zeszycie  „Pionów11, 

d o d a tk u  do „sanacy jnego11 „Kurjera 
W ileńskiego11, znajdujem y następujące ... 
in form aq 'e p ió ra  p . C zesław a M iłosza, 
zdo lnego  p isa rz a  m łodszego p o k o len ia :

nWojewództwo wołyńskie. Chłopi już 
nie śpiewają ukraińskich tkliwyoh piose­
nek. Na weselach (które już odbywają »ię 
bez udziału cerkwi), na chrzcinach, na 
wieczornicach słychać pieśni o Budien- 
nym, słyohać marsz Komsomolców, pieśni 
o sowieckiej powietrznej {locie.

Ruchawki: po lasach chodziły bandy z 
karabinami maszynowemi Wojsko rozbi­
ło je. Nastąpiły aresztowania. W powie­
cie Kowelskim całe wsie są wyludnione. 
Zostały dlzieci i starcy. W więzieniach 
pełno,

Białoruscy włościanie szepcą o niejed- 
nem w swoich izbach i łaźniach w zimo­
we wieczory. Żłopiąc samogon, opowiada­
ją o rajach przyszłego ustroju. Czytają 
stosy przemycanej bibuły. Przygotowują 
krótkie karabiny o obciętych lufach11.

A rty k u ł p. M iłosza n ie  u legł kon fis­
k a c ie ; za jego  tre ść  p onosi z re sz tą  od ­
pow iedz ia lność  n ie  „z łośliw a opozycja", 
ale m ia ro d ajn e  w ydaw nictw o „sanacyj­
n e11. M y p o w ta rz am y  tę  re lac ję  „Pio­
nów 11 bez  k om en tarzy ...

Bezczelne fałsze
pod płaszczykiem  . 
walki z „bo lszew izm em " 

LIST DO REDAKCJI
W  „Ilustr. Kurjerze Codz.11 u k az a ł się 

n iedaw no a rty k u ł, om aw iający  petycję  
pacyfistyczną, w ystosow aną do P re z y ­
d en ta  R zeczypospolite j w  obronie inte- 
granych pacyfistów , skazyw anych  w ielo ­
k ro tn ie  za  ideow ą odm ow ę p e łn ien ia  
służby w ojskow ej.

N ie m am  zam iaru  zb ijać tu ta j ab su r­
dalnej logiki anonim ow ego au to ra , k tó ­
ry  najw idoczniej w y o b raża  sobie, że 
arm ja  p o lsk a  będz ie  najsiln iejsza w tedy , 
gdy  będz ie  się w  niej m iało  ludzi, o d ­
czuw ających  n iep rzezw yciężony  w s trę t 
do  zab ijan ia  sw oich bliźnich. Pow iem  
ty lko , że ze stan o w isk a  p o d trzy m y w a­
n ia  bojow ego n as tro ju  arm ji, je s t to  
nonsensem , a ze  s tan o w isk a  czysto  m o­
ralnego  —  p rześladow an iem .

P oczuw am  sią jed n ak  do obow iązku  
sp ro sto w an ia  fałszów , k tó re  „II. Kurjer 
Codz.11 usiłu je  w bić w  głow y sw oich czy ­
te ln ików .

A  w ięc p rzed ew szy stk iem  in tegraln i 
pacyfiści n ie  są d ezerte ram i, u c iek a ją ­
cym i z arm ji, lecz ludźm i, k tó rz y  d e k la ­
ru ją  zgóry, że  p rze k o n an ia  n ie  p o zw a­
la ją  im przygo tow yw ać się do „obow iąz­
k u "  m ordow an ia  innych, poczem  p ozo ­
sta ją  w  dom u, go tow i pon ieść w szelk ie 
konsekw encje  sw ego stanow iska.

D alej m uszę s tw ierdz ić , że  zw ie rz­
chność różnych  se k t bynajm niej n ie  g ło ­
si in teg ralnego  pacyfizm u i odnosi się 
do sw oich w iernych , k roczących  tą  c ie r­
n is tą  d rogą, z tem  sam em , pow iedzm y, 
zak łopo tan iem , co duchow ni ka to liccy , 
p raw o sław n i lub p ro tes tan ccy . Żadna 
g ru p a  w yznan iow a i żadne  stronn ic tw o  
po lityczne n ie posiada  m onopolu  n a  p a ­
cyfizm  in teg ra ln y  —  w  ruchu  tym  spo ­
ty k am y  zarów no  ka to lików , jak  i a n a r ­
ch istów , zarów no  sekciarzy , ja k  socja­
lis tów  i w szyscy ci ludzie schodzą się n a  
jednej p la tfo rm ie: p oszanow an ia  życia
ludzkiego. C o do za rzu tu  „bolszew iz- 
m u", to  mogę zapew nić  „Ilustr. Kurjer 
Codz.11, że  organizacje, k tó re  się pod p i­
sa ły  p o d  n aszą  pe tyc ją , n ie  m ają z k o ­
m unizm em  nic w spólnego. N ie jestem  
upow ażn iona do p rzem aw ian ia  w  ich 
im ieniu, a le  jako  se k re ta rk a  P olskiego 
S tow arzyszen ia  E tycznego , p ię tn u ję  p u ­
blicznie p o stęp o w an ie  organu  k ra k o w ­
skiego, k tó ry  nazyw a nas „źle m asko- 
w anem i ek sp o zy tu ram i bolszew izm u", 
w  celu  aż  n ad to  w idocznym  dla k aż d e ­
go bezstronnego  o b se rw ato ra . T rz eb a  
być do g run tu  przegn iłym  m oraln ie, aby  
zw alczać p rzeciw n ików  p rzy  pom ocy 
ta k ich  m etod.

Je ś li „Ilustr. Kurjerowi Codz.11 to  w y ­
raż en ie  się n ie  podoba, to  p ro szę  sk ie ­
ro w a ć  sp raw ę  n a  drogę sądow ą. A by 
zaś lepiej s ię  o rjen to w ał n a  p rzyszłość , 
n iech  się  dow ie, że c e n tra la  ru ch u  in ­
te g ra ln o  - pacyfistycznego  znajduje się  
nie w  M askw ie, lecz  w  Londynie i że 
Polsk ie Stow arzyszenie Etyczne rów nie 
m a ło  się  z  tem  kry je, jak  „Odrodzenie11 
ze  sw em  uczes tn ic tw em  w  ,,Pax R om a­
n a11, lub m in is te r Beck z w yjazdam i do  
G enew y.

Amelja Kurlandzka, 
sekretarka Pol. Stow . Etycznego.

W zro st bezrobocia
W edług danych urzędow ych

W edług  danych  urzędow ych, w  o s ta t­
nim  tygodniu  sp raw ozdaw czym  liczba 
bezrobo tnych  zw iększy ła  się o 10.595 
osób i w ynosi

198.272 osób.

Sąd doraźny we Lwowie
Wczoraj przemawiali obrońcy oskarżonych  
Przeb ieg  rozp raw y  środow ej
Dzisiaj zapadnie wyroK

OBRONA OSKARŻONEGO BIŁASA.
Wczoraj rozpoczęły się mowy obrońców 

Pierwszy zabrał głos mec. Starosolski:
— Sąd ten będzie miał siwoje miejsce w 

his tor j i.
Zadanie jego jest inne, niż sądu przysię­

głych, bowiem do ławry przysięgłych można 
apelować, wywołując w sercach sędziów li­
tość. Inaczej dzieje się w stosunku do sę­
dziów fachowych. Oni ferują wyrok na pod­
stawie ustawy i rozumu. Sąd fachowy ma 
pozatem tę zaletę, że kieruje się obiektywi­
zmem i bezstronnością. Dlatego będę mówił 
rzeczowo.

Obrońca oskarżonego BHasa zajmuje się 
przedewszystkiem kwestją winy swego kli- 
jenta w zabiciu starszego przodownika Ko­
jota. Twierdzi, że Biłaś nie jest sprawcą. 
Obrońca nie może dać wiary obciążającym 
zeznaniom posterunkowego Sługockiego, al­
bowiem strzały nastąpiły już w nocy; a po­
zatem innego zdania, aniżeli post. Sltrgocki, 
Jest świadek Kolłer.

Obrońca podkreśla wreszcie, te  oskarżony 
Danyłyszyn podczas sprawdzania tej oko­
liczności wstał, oświadczając, że to on strze­
lał do Kojata i Sługockiego, a nie Biłaś. 
Następnie obrońca przechodzi do uczestnic­
twa Biłasa w napadzie na pocztę w Gródku 
Jagiellońskim.

— Nie można zapominać, że Biłaś dosta­
je taki rozkaz, który musiał w obawie przed 
konsekwencjami wykonać. Z faktu jednak, 
że Biłaś należał do grupy, której polecono 
zabrać pieniądze z poczty, wynika, że był 
on najmniej ważnym uczestnikiem i najmniej 
zdolnym do popełnienia aktu terorystyczne- 
go. Tymczasem pan prokurator podejrzewa 
go również o uczestnictwo w napadzie na 
pocztę w Truskawcu.

Pozatem fakt, że Biłasowi i Danylyszyno- 
wi powierzono zabrane z poczty pieniądze 
wskazuje, że są oni ludźmi uczciwymi, wia­
domo bowiem, te  w organizacji takiej, jaką 
jest U.O.N., nie istniały rachunki i rozlicze­

nia: musieli zatem obaj być ludźmi godny­
mi zaufania, skoro organizacja powierzyła 
im zabraną gotówkę.

Nie byli oni więc zdolni do nieuczciwych 
spraw.

Oskarżony Biłaś nie miał nawet w czasie 
napadu broni w ręce. Rewolwer swój trzy­
mał w kieszeni, gdyż ręce miał mieć wolne 
dla zgarnięcia pieniędzy ze stołu i kasy 
pocztowej. W ten sposób rola Biłasa w na­
padzie zmalała do minimum

Należy wziąć pod uwagę jeszcze inne oko- 
hczności łagodzące w stosunku do Biłasa. 
Działał on pod wpływem rozkazu, był czło­
wiekiem mało inteligentnym i t. d.

Obrońca przechodzi do ogólniejszych 
spraw. Twierdzi, że akty teroru zdarzają 
się nawet w spokojnej Finlandji. Mówi o 
uczuciu i obowiązku miłości ojozyzny, twier­
dząc, że przyszłe pokolenia polskie nie będą 
tak silnie odczuwały pojęcia ojczyzny i jej 
miłości, jak pokolenie nasze, bo ojczyznę 
wolną i silną kocha się, ale nie tak bardzo, 
jak ojczyznę nieszczęśliwą,

— Proszę Wysoki Sąd o zrozumienie tych 
chłopców i ich czynów — woła obrońca.— 
Proszę wziąć generalia tych ludzi i zoba­
czyć, że oni są młodzi, że wyrośli w cza­
sach, gdy zdawało się im, że Ukraina wsta­
je na przyjście wiosny.

MOTYKA.

Do tych chłopców przyszedł Motyka, in­
teligentny, chodzący do szkoły, której wro­
ta  były dla nich zamknięte. Z tego tytułu 
musiał wziąć górę nad Danyłyszynem  i Bi- 
łasem. Motyka to chłopak niesłychanie in­
teligentny, a zarazem chłopak cyniczny, po­
zbawiony zupełnie walorów moralnych. Nie 
drgnął nawet tu na sali, gdy zdradzał swo­
ich towarzyszy. Ten człowiek przyszedł do 
Biłasa i Danyłyszyna. Czy dawał im jakieś 
książki? Nie! W ciągu szeregu lat dawał im 
do czytania tylko „Surmę1.

Jest różnica, kiedy „Surmą" czyta czło­

wiek inteligentny, świadomy, a kiedy czyta 
ją ktoś bezkrytyczny, nie wykształcony, jak 
Biłaś i Danyłyszyn.

„Surma" wpaja głęboką wprost bałwo­
chwalczą postawę wobec tajnej organizacji 
terorystycznej. Motywem czynu Biłasa i Da­
nyłyszyna był romantyzm, który popycha 
do działań rewolucyjnych.

Adw. Starosołski twierdzi, że obaj oi za­
machowcy działali dla idei i dla niej chcieli 
ponieść śmierć. Tę psychologię ludzi tego 
typu określił pewien ideowy komunista 
przed sądem berlińskim, mówiąc: „Należy­
my do organizacji, której ozłonkowie są 
nieboszczykami na urlopie". Niech to prze­
mówi do waszych sumień.

Po adw Starosolskim zabrał głos drugi 
obrońca, adw. Maritczok.

DALSZE M OW Y OBROtfCÓW.
Obrońca Maritczak obszernie omówił za­

gadnienia polityczne, na których tle powstał 
napad w Gródku Jagiellońskim. Obrońca 
podkreśla niski stopień wykształcenia o- 
fkarżonych oraz ioh dotychczasową nieka­
ralność

Zkolei zabrał głos obrońca Danyłyszyna, 
dr. Szuchywicz, który w dłuższem przemó­
wieniu motywował srwój pogląd, iż sprawa 
Danyłyszyna, który podczas całej rozprawy 
zachowywał milczenie, nie powinna być roz­
patrywana przez sąd doraźny. Wywody dr. 
Szuchywicza uzupełnił drugi obrońca Dany­
łyszyna — Pankowski, który prosi trybu­
nał o łagodny wymiar kary.

Zkolei przemawiał obrońca Burakowskie- 
go — tow. dr. Hankiewicz, który uważa, że 
Burakowski został w sprawę wmieszany 
przypadkowo i jedyną jego winą jest to, iż 
na polecenie komendanta boiówki czyścił 
rewolwer i należał do U. O. N.

Na tem przewodniczący rozprawę przer­
wał dó dziś (czwartek) do godz, 9-ei rano.

Przemawiać dziś będzie jeszcze jeden o- 
brońca — dr. Cłuszkiewicz, obrońca Kossa­
ka, poczem zapadnie wyrok.

„Robotnik” w dn. 24 grudnia wyjdzie w objętości 
14 stronic druKu
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Libermana i Andrzeja Struga

Dwa wyroki śmierci w  Rybniku
P rz ed  sądem  doraźnym  w  R ybniku  

s tanę li trze j ludzie o sk arżen i o p o p e ł­
n ien ie  m ordu w  celu rabunkow ym . M ord 
by ł ok ru tny .

O skarżony  Adam czyk, jak  w ynika z 
zeznań  jego, cy tow anych  w  „Polonji11 z 
dn. 21 b. m., by ł zaw sze człow iek iem  
uczciw ym  i w  w ojsku zo s ta ł starszym  
sierżan tem , a dopiero nędza, w której 
znajdował się z powodu braku pracy od

3-ch lat zaprowadziła go na drogę prze­
stępstwa. W  końcu  osk. Adam czyk w y­
jaśnia, że nie w iedział co znaczą sądy  
doraźne. Otrzym ywał 4 zł. na m iesiąc 
zapomogi, cierpiał w ięc z dziećmi w iel­
ką nędze. D zieci nie m ogły nawet cho­
dzić do szkoły, gdyż nie m iały ubrań i 
trzew ików.

Drugi oskarżony, Smolik, niem niejszy 
nęd zarz  i w ykolejen iec, k ilk a k ro tn ie  już

k arany , o trza sk an y  w  w ięzieniu  z p rz e ­
pisam i p raw a  ośw iadczył, że „zdaw ał so­
bie spraw ę, iż idąc na w ypraw ę b an d y ­
cką, gdy zostan ie  p rzy łap an y  —  to  b ę ­
dzie m usiał dać głowę.

P ro k u ra to r  zażąd ał d la  w innych k a ry  
śm ierci, i sąd  sk aza ł obydw u n a  k a rę  
śm ierci przez pow ieszenie.

T rzec i oskarżony  skazany  zos ta ł na 
bez term inow e w ięzienie.

Z am iast C hleba—  
pap ierow e obietnice

Zima coraz sroższa. Coraz częstsze są też 
rhanifestacje bezrobotnych, żądających pra­
cy i chleba. Do gmin i starostw ciągną de­
legacje wynędzniałych ofiar kapitalistycz­
nej gospodarki. Wszędzie spotykają tę sa­
mą bezradność, jeśli nie lekceważenie. Kie­
d y  jednak sytuacja staje się dla władz nie­
bezpieczną, wtedy obficie sypią się obietni­
ce dla bezrobotnych, a jako zapowiedź po­
mocy i wyraz „dobrej woli" rządu wykleja 
się na murach miast, miasteczkach i wsi... 
odezwę „KOMITETU FUNDUSZU POMO­
CY BEZROBOTNYM". Mamy przed sobą 
odezwę „Warszawskiego Wojewódzkiego 
Komitetu", Odezwa ta widnieje na murach 
najuboższych i najbardziej dotkniętych klę­
ską braku pracy miejscowości powiatu war­
szawskiego. Tam, gdzie co drugi, trzeci lub 
w najlepszym wypadku co czwarty nie pra­
cuje, a ci co pracują, pracują za grosze, le­
dwie wystarczające na życie, grzmią pate­
tyczne wezwania: „do walki, z bezrobociem 
i niesienia pomocy bezrobotnych Rząd po­
wołał organizację pod nazwą Fundusz Po­
mocy Bezrobotnych", który... „zwraca się 
do całego społeczeństwa z gorącym apelem: 
obywatele, wszyscy na pole walki z bezro­
bociem i pomocy bezrobotnym..." Otóż ci, 
co w sąsiedzkiem pożyciu z  dnia na dzień 
od wielu, wielu miesięcy, ocierają się o stra 
szliwą niedolę bezrobotnych i  z  serca rozu­
miejącego i współczującego ostatnim kęs- 
skiem chleba wspomagają bezrobotnych 
współbraci — i tak, bez zachęty rządu daw­
no już na ten front walki wyruszyli. Burżua- 
zji odezwa ta nie poruszy. Słusznie tedy u­

Zgon rek to ra  
Wszechnicy Jagiellońskiej

Dziś zm arł w  K rakow ie b. re k to r  
u n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  prof. dr. 
Edm und Załęski, w ybitny  uczony, za słu ­
żony w  dziedzinie rozw oju  i k u ltu ry  ro l­
nictw a.

Powójfź w P irenejach
Poziom  w ody w  rzek ach  w schodnich 

Pirenejów s ta le  w zrasta , aczko lw iek  o- 
becn ie  w tem pie  pow olniejszem . W  Per­
pignan 150 osób m usiało opuścić swe 
m ieszkania ch ron iąc  się w  w yżej p o ło ­
żonych częściach m iasta . W  p aru  d e­
p a rta m en tac h  uszkodzona zo s ta ła  kom u­
n ik ac ja  te lefon iczna i te leg raficzna .

W  st. Thomas obsunął się s to k  górsk i 
niszcząc e lek trow n ię . W  Lerignan (de­
p a r ta m e n t A ude) w ody chw ilow o u s tą ­
p iły  pozostaw ia jąc  g rube w arstw y  m ułu, 
od dw uch dni jed n ak  c a ła  oko lica sto i 
znow u pod w odą. Ludność zo s ta ła  ew a­
kuow ana.

trwała się wśród bezrobotnych przekonanie, 
o tyle słuszne, że potwierdzone smutnem do­
świadczeniem ubiegłych lat, że jest to nowy i 
nie rokujący żadnej nadziei sposób chwilo­
wego odwrócenia uwagi zrozpaczonych. Bu­
dzi się coraz większa gorycz i wzburzenie 
bezrobotnych, Tembardziej, że żadna pomoc 
nie nadchodzi.

A  długo karmić głodnych ludzi papierem 
zamiast chlebem — nie można!.

Ruch tow arow y
na kolejach w  św ięta

Celem zapewnienia drużynom konduiktoi- 
skim i parowozowym odpoczynku świątecz­
nego, Min. Komunikacji wystosowało do 
wszystkich dyrekcyj kolejowych okólnik w 
sprawie ograniczenia ruchu towarowego na 
kolejach.

W myśl okólnika, ruch towarowy w cza­
sie od godz, 16 dnia 24 grudnia do godz. 
18 dnia 26 grudnia ograniozony będzie jedy­
nie do przewozu pilnych, szybkopsujących 
się ładunków. Wszystkie inne transporty to­
warowe będą wstrzymane.

Min. Komunikacji poleciło dyrekojom ko­
lejowym, aby wydały niezbędne zarządze­
nia, mające zabezpieczyć przed kradzieżą 
ładunki zatrzymane w drodze. (PRESS).

Samobójstwo prokuratora 
krakowskiego

W Krakowie popełnił samobójstwo wice­
prokurator przy krakowskim Sądzie Apela­
cyjnym, dr. Adolf Schwarz.

Jak donosi „Naprzód", dr. Adolf Schwarz 
był jednym z najstarszych podprokurato­
rów apel. sądu krakowskiego. Uważany był 
za bardzo zdolnego prawnika, a dla swych 
zalet charakteru powszechnie szanowany i 
ceniony. Od czasu zmian w prokuraturze 
popadł w rozstrój nerwowy, do czego przy­
czyniły 6ię także stosunki rodzinne.

Pogrzeb  red. 
Wojciecha Dąbrowskiego

W czoraj o godz. 11 ran o  odby ł się n a  
cm en ta rzu  pow ązkow skim  pogrzeb  p u ­
b licysty  i r e d a k to ra  ś. p. W ojciecha Dą­
browskiego,

W  pogrzeb ie w zięli udzia ł p rz e d s ta ­
w iciele  li te ra tu ry  i dzienn ikarstw a, o raz  
posłow ie n a  Sejm.

N ad grobem  żegnał zm arłego  cz ło n k a  
Z arządu  S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  W a r­
szaw skich p rezes S yndykatu , p łk . M ie­
czysław  Ścieżyński.

Siedmioletnie okresy
pow rotu  grypy

J e s t  fak tem  stw ierdzonym  a zarazem  
zastanaw ia jącym , że ep idem ja g rypy  p o ­
jaw ia się w  regu larnych  ok resach  sied­
m ioletn ich  albo w  ok resach  la t, d zie lą­
cych się p rzez  cyfrę 7.

N iezw ykłe  to  zjaw isko zauw ażyło  już 
w ielu w ybitnych  lek arzy  - hygien istów  i 
obecnie usiłu ją dociec, jak ie  są  jego p rzy  
czyny. W praw dzie  w ypadk i g rypy  zd a­
rza ją  się każdej jesieni i zimy, ale tu  
chodzi o g rypę po jaw iającą się w  form ie 
epidem ji i poch łan ia jącą  liczne ofiary.

U czeni badający  to  zjaw isko ro zró ż­
n ia ją  dw a rodzaje czynników : zew nę-
czne i w ew nętrzne. Z czynników  zew ­
nętrznych  najw ażniejszym  jest k lim at. 
M roźne i suche zim y są d la  b ak te ry j 
w yw ołujących g rypę mniej ko rzystne , 
niż zim y łagodne i m okre. B ardzo w aż­
nym  czynnikiem  je st ta k ż e  św ia tło  s ło ­
neczne, daw no bow iem  stw ierdzono , iż 
prom ien ie  słoneczne są zabójcze dla 
bak tery j.

m e  bez znaczen ia  są zapew ne ta k że  
plam y n a  słońcu. O sta tn ie  b ad an ia  n a u ­
kow e w ykazały , że p lam y n a  słońcu 
w pływ ają  n a  stop ień  n ae le k try z o w an ia  
pow ietrza .

N ajpraw dopodobniej jednak  poza  tem i 
zew nętrznem i przyczynam i m uszą is t­
n ieć jak ieś pow ażne p rzyczyny  w ew n ę­
trzn e , k ry jące  się w  sam ych b ak te rjach  
w yw ołujących grypę. Z daje się, że ży ­
ją tk a  te , obdarzone, jak  stw ierdzono , 
dużą żyw otnością i odpornością , p o d le ­
gają siedm ioletn iej recydyw ie. Je ż e li r e ­
cydyw a w ypadn ie  w  roku , k ie d y  zew ­
n ę trz n e  okoliczności n ie  są sprzyjające, 
g rypa m a słaby  przeb ieg . G dy n a to m iast 
n a tra fi n a  sp rzy ja jące zew n ętrzn e  okoli' 
czności, to  p rzy b ie ra  ta k ie  rozm iary , 
jak  zim ą 1918/19 roku , k ied y  ep idem ja 
p o ry w a ła  ty siące  m łodysh i zupe łn ie  
zdrow ych ludzi.

S tw ierdzono  podobne o k resy  siedm io­
le tn ie  ta k ż e  u innych ży ją tek  w  św ię­
cie zarów no  zw ierzęcym , jak  i roślin ­
nym. A  w ięc np. słynna m niszka, n isz­
cząca olbrzym ie lasy  rów nież w  znacz­
niejszej ilości po jaw ia  się co siedem  la t.

S postrzeżen ia  te  n iedaw no  zo s ta ły  
zrob ione i n a u k a  dop iero  od bardzo  
k ró tk iego  czasu  zajm uje się badan iam i 
nad  tem i per/bdycznie po jaw iającem i się 
plagam i. M iejm y nadzieję, że w cześniej 
czy później i ta  zagadka  zostan ie w y ja­
śniona, jak  n au k a  rozw iąza ła  i w yjaśn i­
ła  tysiące innych zjaw isk  zagadkow ych.

. i

Restauracje
D orocznym  zw yczajem , K om isarz R zą­

du, za pośredn ic tw em  sta ro s tw  g rodz­
kich, udzie la  zezw olen ia n a  p rzed łu żen ie  
godzin handlu  w  res tau rac jach  w  Noc 
Sylw estrow ą. D otyczy to  w szystk ich  
restau rac ji, a  w ięc w  tej liczbie i tych, 
k tó re  ko rzysta ją  w  ciągu r. b. z p rze d łu ­
żonych godzin o tw arc ia , gdyż z up ływ em  
r. b. tra c ą  m oc do tąd  w ydane pozw ole­
nia. Z ezw olenia b ęd ą  w ydaw ane indyw i­
dualn ie dla I ka teg o rji om aw ianych za ­
k ładów  do godz. 7 rano , d la  II k a t. do 
godz. 5 rano . P odan ia  należy  sk ład ać  w  
sta ro s tw ach  najpóźniej do 29 b. m.

m i
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Kulisy kartelu
drożdżowego
Po procesie St. Olpińskiego

Stronę personalną procesu p. w ice­
m inistra skarbu i — jednocześnie — 
p. w ice-prezesa Banku G ospodar­
stwa Krajowego St. Starzyńskiego 
przeciw ko byłemu dyrektorow i ad­
ministracyjnemu „Głosu Prawdy" —  
ongi naczelnego organu „sanacji", p, 
St. Olpińskiemu, — pozostawiamy na 
uboczu. P. Olpiński został skazany; 
zapowiada apelację; te rzeczy są 
„sensacyjne", ale bądź co bądź ubo­
czne. Nas obchodzi strona społeczna 
procesu.

Ujawniła ona — ponad jakąkol­
w iek wątpliwość — w prost n iepra­
wdopodobny odmęt ROZKŁADU 
WEWNĘTRZNEGO tych środowisk, 
k tóre skupiają się dokoła karteli, ich 
wpływów politycznych, ich machina- 
cyj, ich kombinacyj, używanych 
przez nie środków zapewniania so­
bie przywilejów gospodarczych i fi­
nansowych. W tych kilku dniach p'ro 
cesu pojęcia szantażu i korupcji w kra 
czały ustawicznie na salę sądową. I 
wyglądało tak, że owych pojęć szan­
tażu i korupcji niesposób oddzielić od 
samej istoty „kartelizmu", jako for­
my gospodarki kapitalistycznej, zwła 
szcza zaś pod władzą dyktatorskich 
czy też półdyktatorskich systemów 
rządzenia, t. j. systemów rządzenia, 
nie podlegających publicznej kontroli 
i publicznej krytyce, wspartych o 
„wszechpotęgę" biurokracji, uprzy­
wilejowanej, zamkniętej w sobie, o- 
derwanej i odciętej od społeczeń­
stwa.

Ten jeden proces o kulisach kar­
telu drożdżowego zrobił więcej w o- 
czach opinji publicznej, niż mogłoby 
zrobić sto najlepszych artykułów  pra 
sowych. Kraj może teraz zdać sobie 
sprawę, jak się prezentuje technika, 
moralność i obyczajowość gospodarki 
kapitalistycznej w Polsce dzisiejszej, 
dlaczego walka socjalistyczna sięga 
r wnie głęboko we wszystkie dzie­
dziny życia zbiorowego, ta  walka, 
k tóra jest podjęta przeciwko funda­
mentom ustroju, tworzącego tak 
wspaniale gnijące kwiatuszki, jak... 
kulisy kartelu drożdżowego w jaskra 
wym świetle warszawskiego przew o­
du sądowego.

L. T.

Karol Stryjeński
W czoraj w  nocy  zm arł w  K rakow ie 

K aro l S try jeńsk i, b. d y re k to r  szkoły  
przem ysłu  drzew nego w  Z akopanem , 
p ro feso r W arszaw skiej A kadem ji S ztuk  
P ięknych, założycie l In sty tu tu  P ro p a ­
gandy Sztuki.

Zm arły, jako arty s ta , w y w arł n iepo ­
śledni w pływ  na tw órczość p lastyczną 
w  Polsce.

H. N. Brailsiord

Ameryka a długi wojenne
Londyn, w grudniu.

Nota Stanów Zjednoczonych, w 
której Rząd Brytyjski motywuje swą 
prośbę o odroczenie długów, jest je­
dynym w swoim rodzaju dokumen­
tem w dziejach naszej wyspy. Anglja 
często obsadzała kraje dłużnicze, a l­
bo wojowała z niemi, ponieważ 
wstrzymały sp łaty  procentów. Z te­
go powodu jeszcze dziś wojska an ­
gielskie znajdują się w Kairze. 0 -  
becnie Anglja poraź pierwszy sama 
m usiała prosić o łaskę. Nota była 
zredagowana dobrze i przekonywają­
co, ale  na kongres (sejm) am erykań­
ski nie zrobiła żadnego wrażenia. Nie 
wielka korzyść, jaką mogła odnieść, 
została zmarnowana przez niewinną 
uwagę, zrozumianą przez Amerykan 
jako pogróżka. Mianowicie nota po­
wiada, że Anglja w ciągu pieiwszych 
9-ciiu miesięcy r. b. kupiła od Amery­
ki towarów za 59 miljonów funtów, 
podczas gdy Ameryka, dzięki swym 
mutrom celnym, importowała tylko za 
11 miljonów funtów towarów angiel­
skich. Rzecz jasna, że przy takim 
bilansie handlowym nie sposób p ła ­
cić długu. Anglja może być zmu­
szona — tak napomykała nota — po 
dnieść cła na towary amerykańskie, 
by zmniejszyć różnicę. Być może, że 
nie było rzeczą rozsądną to wypo­
wiedzieć; ale cóż począć z demokra­
cją, która nie chce zrozumieć n a j­
prostszych praw nauki ekonomicznej?

Człowiek przeciętny, używając w 
świecie nowoczesnym stale pieniądza, 
już prawie zatracił zdolność zrozu­
mienia sprawy długów. Przypominam 
sobie wybory- z r. 1928, kiedy z ra ­
mienia Partji Pracy kandydowałem 
w okręgu szkockim Montrose. Miałem 
największe trudności z wytłomacze- 
niem robotnikom czem będą odszko­
dowania wojenne. Ci ludzie prości 
sądzili, że okręty z ładunkiem złota 
kursować będą od Hamburga do u j­
ścia Tamizy i ludzie cieszyli się na 
tę myśl. Przypomniałem im, że Niem­
cy nie m ają kopalń złota. W yjaśni­
łem im, że Niemcy, by otrzymać zło­
to, muszą wywozić towary i zapyta­
łem ioh, by wykazać im trudności, 
jakie towary przyjmowaliby chętnie 
od Niemiec z tytułu zapłaty. W tam ­
tej okolicy wyrabia się płótno, m a­
szyny rolnicze i buduje się małe o- 
kręty. Zapytałem, czy braliby jako 
odszkodowanie, chusty płócienne, płu 
gi i okręty. Odpowiedzieli: nie. Ry­
bak, olbrzym o długiej brodzie, pod­
skoczył i ryknął w swoim djalekcie: 
nie, ryb także nie chcemy. Teraz wie­
działem, że ludzie zrozumieli o co 
chodzi. Ale dużo minęło lat, zanim 
masa ludności angielskiej to pojęła, 
a  nastąpiło to nie w drodze logiczne­
go rozumowania, lecz w wyniku gorz

Edward Bernstein był bardzo wybitną 
postacią w dziejach europejskiej myśli 
socjalistycznej. Dlatego też poświęcimy 
jego pracy życiowej — oprócz dzisiejsze­
go artykułu tow. K, Czapińskiego—jesz­
cze ocenę nieoo szczegółowszą pióra tow 
W. Kieleckiego. Red.

Z m arł E dw ard  Bernstein, w ybitny  n ie ­
m iecki socjalista, głośny pub licysta  i 
działacz. M łodszem u pokolen iu  socja­
listycznem u nazw isko  to niew iele mówi, 
ale w  swoim czasie nazw isko  Bernsteina 
brzm iało  n a  cały  św iat; z tern nazw i­
skiem  był zw iązany cały  w ażny rozdział 
w  dziejach m yśli socjalistycznej. Bern­
stein był bow iem  najgłośniejszym  p rze d ­
staw icielem  „rew izjonizm u", t. zw. p rą ­
du, usiłującego „złagodzić" i „zrew ido­
w ać" nauk i K. Marksa.

Bernstein zm arł w  w ieku  sędziwym ; 
u rodził się bow iem  w  r. 1850. B ył po ­
czątkow o urzędnik iem  bankow ym . W  o- 
k res ie  ustaw y  antysocjalistycznej w  
N iem czech m ieszkał w  Szw ajcarji i tam  
redagow ał organ niem ieckiej socjalnej 
dem okracji, szw arcow any do Niem iec. 
Po w ydaleniu  grupy  niem ieckiej socjal­
nej dem okracji ze Szw ajcarji, p rzeniósł 
się do Londynu i tam  w  dalszym  ciągu 
w ydaw ał pism o party jne . W  tym  o k re ­
sie był pod  w pływ em  Engelsa i ż a d ­
nych „rew izjonistycznych" tendencyj nie 
zdradzał. *

G dy zniesiono w  Niem czech ustaw ę 
w yjątkow ą, Bernstein zają ł się p racam i 
naukow em i. Pow oli zaczęły  w yłan iać 
się u niego now e poglądy w  duchu rew i­
zjonistycznym . P ierw szym  objaw em  był 
uzupełniający rozdział w  tłum aczonej 
p rzezeń  „Historji rewolucji 48 r.“, n ap i­

sanej p rzez  francuskiego socjalistę He- 
ritier. N iebaw em  jed n ak  ukazuje się 
k siążk a  „Przesłanki Socjalizmu", k tó ra  
s ta ła  się głośną na ca ły  św iat. P am iętam , 
jak  n aw e t w  Rosji w  najrozm aitszych 
kó łkach  kom entow ano gorączkow o w y­
w ody Bernsteina, k tó rego  k siążk a  w  ro- 
rosyjskiem  tłum aczen iu  nazyw ała  się 
skrom nie „Materjalizm historyczny". 
W idocznie bow iem  ta  k siążk a  u jaw niła  
pew ne, u k ry te  do tąd , nastro je  pew nych 
kó ł socjalistycznych. K ró tko  i po p u la r­
n ie m ówiąc, tre śc ią  książk i było dow o­
dzenie, iż w  biegu rozw oju gospodarcze­
go w alk a  k lasow a nie zaostrza  się, lecz 
raczej łagodnieje. T a  idea  by ła  osią 
książki, ale poza tem  Bernstein k ry ty cz ­
n ie ro zp a try w a ł poglądy Marksa i na 
m aterja lizm  dziejow y i n a  koncen trac ję  
k ap ita łu , i n a  k ryzysy  i t. p., w szędzie 
doszukując się tendencyj, ujaw nionych 
w  rozw oju dziejowym , a św iadczących o 
zb y t k rańcow em  pojm ow aniu p rzez  
Marksa przeciw ieństw  k lasow ych: d ro b ­
na burżuazja bynajm niej n ie  zan ika ta k  
szybko, jak  sądził Marks, kryzysy  nie 
po tężn ie ją  bynajm niej i t. p. Ł atw o p o ­
jąć doniosłość podobnych w yw odów , na 
p ierw szy  rzu t ok a  ta k  niew innych. C ały  
obraz św ia ta  kap ita listycznego , naszk i­
cow any p rzez Marksa, sta je  się inny. A  
w ięc i praktyka socjalistyczna w inna 
być odm ienna. S koro  bow iem  w alk a  
k lasow a bynajm niej się n ie  zaostrza , i 
k la sa  robo tn icza  w  swoim poziom ie ra ­
czej bliża się do poziom u burżuazji, w ięc 
ta k ty k a  rew olucyjna, a chociażby  k o n ­
sekw en tn ie  opozycyjna sta je  się bez­
podstaw ną: raczej należy  dążyć do zbli­
żenia się  z burżuazją, do współdziałania, 
do wspólnych rządów, do u rzeczyw ist-

kiego doświadczenia z bezrobociem i 
w obliczu widma bankructwa Czy 
jeszcze raz mamy czekać tyle lat, za 
nim Ameryka zrozumie lekcję?

Nagłe wystąpienie Ameryki w ro­
li bankiera światowego wysunęło je­
dno z najdziwniejszych zagadnień, ja 
kie znają dzieje gospodarki kapitali­
stycznej. Anglja była pierwsza, któ­
ra wzięła na siebie niezbyt mile wi­
dziany zawód bankiera, ale Anglja 
w ciągu drugiej połowy ub. stulecia 
powoli kształciła się w tym zawo­
dzie; stopniowo badała drogi i — wię 
oej z instynktu niż z rozważań teore­
tycznych — zmieniała swe przyzw y­
czajenia życiowe. Rok za rokiem, 
dziesięciolecie za dziesięcioleciem, 
zmieniał się angielski bilans handlo­
wy, aż w końcu import gwałtownie 
przewyższył eksport. Nadwyżka skła 
dała się z sum procentowych, o trzy­
mywanych z pożyczek i eksportu k a ­
pitałów do kolonji, Indji i Ameryki 
Południowej. Z nieprześcignioną zdol 
nością przystosowania się, Anglja wy 
tworzyła w społeczeństwie górną kia

! sę, której zadaniem było spożywać 
nadmiar przywozu. Angielska górna 
klasa zatrudniała się myśliwstwem, 
grą w krokieta, flirtem i pobieraniem 
dywidend z Imperjum światowego. 
Anglja zreorganizowała swą politykę 
finansową, stosując ją do nowej sy­
tuacji. Chciała ona utrzymać te p ro­
centy. Ale dłużnicy australijscy i 
argentyńscy byli rolnikami, którzy 
mogli płacić tylko pszenicą, mięsem 
i wełną. Anglja otworzyła tedy swe 
porty dla tych towarów. W olny han­
del jest polityką mądrego lichwiarza. 
Anglja przyjęła wolny handel, obsta 
wała przy nim i zaniechała go dopie­
ro wtedy, kiedy ciężar długów dał 
się odczuć. Dla angielskiego włoś­
cianina i angielskiej wsi skutki wol­
nego handlu nie były pocieszające. 
Pszenica, którą Anglja eksportowała 
zagranicę jeszcze w początkach stu­
lecia, znikała z powierzchni k raju  i 
z każdym rokiem m alały-obszary u- 
prawne, Wieś cierpiała, ale banki 
kwitły.

(Dok. nast.).

Q oirt w dom JfaJw ięta
uyódkL, dhznj, nujydy. toina, otoocowe.

Precz z wojną! 
Wymowne liczby

EDWARD BERNSTEIN I

Z poza kulis m iędzynarodow ej dyp lo ­
macji co pew ien  czas w yziera w idm o 
nowej w ojny św iatow ej. W szyscy zdają 
sobie spraw ę, że nastró j w  E u ro p ie  jest 
tego  rodzaju , że w y sta rcza  m ałej isk ier 
ki, by  zapaliły  się nagrom adzone p ro ­
chy i by now a, s to k ro ć  w iększa p ożo ­
ga o g arn ę ła  w szystk ie  kontynenty .

Nigdy p rze to  nie jest zby tecznem  
przypom inać ludziom  okropności o s ta ­
tniej wojny, od k tó re j ukończenia za le ­
dw ie 14 la t nas  dzieli.

U czyniło  to  jedno z pism  angielskich, 
k tó re  p rzy toczy ło  p rzed  p arom a dn ia­
mi k ilk a  cyfr z w ojny św iatow ej.

W edług dzienn ika tego w  ciągu 51 
m iesięcy wojny 23 miljony ludzi postra­
dało życie, z tego 10 miljonów wojsko­
wych, a 13 miljonów z pośród ludności 
cywilnej.

D ziew ięć miljonów dzieci straciło oj­
ców , a p ięć miljonów kobiet ow dow ia­
ło, D ziesięć miljonów ludzi straciło dach

n ien ia  szeregu  koniecznych reform . C ały  
Socjalizm  p rzy b ie ra  c h a ra k te r  szeregu 
stopniowo realizowanych reform; o r e ­
w olucji socjalnej, o w yw łaszczeniu  k a p i­
ta listów , m owy już niem a.

J a k  w spom nieliśm y, te n  rew izjonizm  
w yw ołał w  szeregach  n iem ieckiej socjal­
nej dem okracji, a z re sz tą  w  całej ów ­
czesnej M iędzynarodów ce, ostry sprze­
ciw. Niemiec-ka socjalna dem okracja  po 
tęp iła  rew izjonizm  na sw oim  zjeździte 
d rezaeńsk im  (1903 r.). M iędzynarodów ­
k a  —  na sw oim  (1904 r.).

P opu larn ie  p rzedstaw iano  rew izjonizm  
w  form ie zdan ia  Bernsteina: „Cel osta­
teczny jest niczem, ruch jest w szyst- 
kiem". N a to  pow iedzenie m onachijski 
socjalista p raw icow y, Auer, m iał odpo­
w iedzieć: „Kochany Edziu, takie rzeczy  
się robi, ale o nich się nie mówi".

G dzie są źród ła  rew izjonizm u Bern­
steina? B iorąc rzecz osobiście, m ożna- 
by  pow iedzieć, iż oddzia ła ł na Bern­
steina w pływ  stosunków  angielskich. 
Je ś li jednak  w eźm iem y rzeczy  szerzej, 
to  n iew ątp liw ie  w  naukach  Bernsteina  
zna laz ł sw oje odbicie n iezm iern ie szybki 
w zro st p rzem ysłu  niem ieckiego, pow o­
dujący pew ien  w zrost d ob roby tu  ro b o t­
n ika , a  co za  tem  idzie —  p ew ne z łu ­
dzen ia  po lityczne. P ozatem  do pog lą­
dów  Bernsteina chętn ie zgłosili swój a k ­
ces socjaliści południow o - niem ieccy, 
gdyż w  południow ych N iem czech —  w  
B adenji, W irtem berg ii i t. p. —  stosunki 
polityczne by ły  znacznie korzystn iejsze, 
n iż w  P rusiech  i w obec tego ła tw ie j m o­
żna było się łudzić, iż łagodlniejszą ta k ­
ty k ą  p a rtja  w ięcej uzyska.

O rtodoksalne m arksistow sk ie  sk rzyd ło  
socjalizm u w ypow iedziało  Bernsteinowi 
bezw zględną wojnę. Kautsky n ap isa ł c a ­
łą  k siążkę polem iczną, znaną pod  sk ró ­
conym  ty tu łem  „Antiberstein". R. Luk- 
senburg  nap isała  zjadliw ą k siążk ę  o so­
cjalnej rew olucji. Plechanow  w y d ał p o ­

nad głow ą. U m ysł ludzki n ie  p o tra fi o- 
g arnąć całego ogrom u rozpaczy , piekła  
i szału  zaw arteg o  w  tych  suchych cy ­
frach, dow odzących, że każda sekunda 
w ciągu tych  długich 51 m iesięcy od 
s ie rpn ia  1914 ro k u  do lis topada  1918 r. 
pochłonęła p ięć żyw otów  ludzkich.

C o sekunda  p ięciu  ludzi, z k tó ry ch  
każdy  by ł dla kogoś ukochanym  oj­
cem, b ratem , synem , ginęło  ro zszarp a­
nych p rzez  g rana ty , dusiło  się w  ob ło ­
k ach  tru jącego  gazu, paliło  się w  za ­
słonie ogniow ej lub konało  w  szp italu . 
P rzez  51 m iesięcy, dniem i nocą, bez  
p rzerw y...

M artw e m ilczenie tych m iljonów t r u ­
pów  w ym ow niejsze jest od  w szelk ich  
naw oływ ań pacyfistycznych, a stan ie  
się ono hasłem  do rewolucji, jeżeli w ład  
cy kap ita lis tycznych  p ań stw  zechcą zno­
wu narzucić  ludzkości now ą rzeź  w  i- 
m ię in teresów ... p rzem ysłu  w ojennego.

lem iczną p racę  n a  te m a t naukow ości w  
Socjalizm ie. A le najlep iej z Bernstei­
nem  za ła tw iła  się rzeczyw istość gospo­
d arcza  i polityczna, przekreślając w szyst 
k ie  jego w yw ody n a  te m a t złagodzenia 
stosunków  klasow ych. Zw łaszcza w ojna 
św iatow a, o k res  pow ojenny i obecny 
k ryzys św iatow y zadały  k łam  w szyst­
kim  teorjom  o idylli m iędzyklasow ej 
p rzy  k ap ita liim ie .

Inne p race  Bernsteina nie m iały  już 
tak iego  rozgłosu. Z asługują jed n ak  n a  
uw agę. Są to  np. dzieje angielskiej r e ­
w olucji w  XVII stu lecie , dzieje ruchu  so­
cjalistycznego w  B erlin ie , dzieje  o s ta t­
niej (powojennej) rew olucji w  N iem ­
czech i t. d.

C iekaw a je st dalsza  ew olucja po litycz­
n a  sam ego Bernsteina. A lbow iem  w  o- 
k resie  w ojny św iatow ej n a leża ł p rzez  
pew ien czas do niezależnych. T łum aczy  
się to  raczej angielskiem i sym patjam i 
Bernsteina, niż jego ogólną podstaw ą po 
lityczną. P rzy  w ybuchu w ojny n a to ­
m iast g łosow ał za  k red y tam i w ojenne- 
mi; później tego publicznie żałow ał.

Ja k iek o lw iek  b łędne poglądy m iał 
B ernste in  w  teo rji socjalistycznej, m iał 
te ż  n iew ątp liw ie  duże zasługi i to  n ie- 
ty lko  z okresu , gdy redagow ał n ie lega l­
nego „Socjalnego Dem okratę" w  Szw aj­
carji. P raco w ał bow iem  dużo i ow ocnie 
n a  niw ie naukow ej, np. n ad  w ydaniem  
dzieł Lassalla.

B ernste in  w ielok ro tn ie  w y raża ł sw e 
sym patje  d la  sp raw y  niepodległości Pol­
ski. P rzed  k ilkom a la ty , gdy obchodził 
swój jubileusz, odw iedzili go w B erlinie 
tow . dr. D iam and i p iszący te  słow a, 
sk ład a jąc  mu se rdeczne życzenia.

Z Bernsteinem  schodzi do grobu  jedna 
z najgłośniejszych postac i w  dziejach my 
śli socjalistycznej.

Kazim ierz Czapiński.

Przegląd prasy
RÓŻNICA ZDAŃ.

S ta ra  to  i każdem u zn a n a  rzecz, i t  
w  „sanacyjnym " obozie n a  w szystk ie  
n iem al sp raw y  są różne  za p atry w an ia . 
K ażda g rupka  m a inną opinję, a  że czę 
s to  musi postępow ać w b rew  w łasnem u 
zdaniu  —  to  inna kw estja . D ecyduje 
rozkaz  z góry a nie p rzekonan ie . Doi 
tych różnic istn iejących  w  łon ie B. B. 
już przyzw yczailiśm y się i is tn ie jące  tam  
rozbieżności nie dziw ią nikogo. O bec­
nie jednak  m am y do zano tow an ia  fa k t 
już n ie  różnego u sto sunkow ania  się do  
tak iego , czy innego zagadnien ia , a le  do  
sam ego istn ien ia , p o trz e b y  i w a rto śc i 
B ezparty jnego  Bloku.

P. Cat w  ,.S łow ie" uw aża BBW R z a  
najw iększe „dzieło  M arsza łk a"  —  oczy  
w ista  jest o nim  i jego działa lności jak - 
najlepszego zdania.

Inaczej to  m arsza łkow e „dzie ło" oce­
n ia „Nowa Ziemia Lubelska". O t p ro ­
sto  z m ostu  nazyw a BB. „bandą  ła jd a­
ków " i w zyw a do opuszczen ia jego sze­
regów , co najlepiej się p rzyczyn i dp  
w zrostu  w pływ ów  „ideologji kom endan­
ta " :

„Czas jest myśl swoją oderwać od B, 
B. W. R A oczu nie można zamykać na, 
te nieprawości, które, niestety, u nas dzie­
ją się.

W naszem życiu polityczmem zamyka­
my pewien okres — nazwijmy go okre­
sem B. B.

Z tym potworkiem wyborczym musimy 
skończyć. Nie pozostawiamy żadnych sen­
tymentów, nie żałujemy tych resztek, któ­
re będą pokutować jeszcze przez parę 
miesięcy, a może dotrwają do końca ka­
dencji sejmowej”.
T a  „d robna" różn ica  opinji m iędzy  

„S łow em " a  „N. Z iem ią L ubelską" je s t 
doskona łą  ilu s trac ją  zapew n ień  p. Sław  
ka o jednolitości i zw arto ści BB., k tó re  
d la  jednych je s t „b an d ą  ła jdaków ", d la  
drugich najw iększem  „dzie łem  M ar­
sza łka". Z resz tą  m ogą znaleźć się lu ­
dzie, k tó rzy  będą uw ażać, że  te  dw ie  o- 
p in je n ie  są z sobą sp rzeczne. N iżej 
p odp isany  n ie  jest d a lek i od tej oceny. 

JEDNAKOW E SKUTKI.
„Oderwani od masy robotniczej — za­

rażają się biurokratyzmem, kar jerowi czo- 
stwem, wykorzystują siwe stanowiska w 
celach zysku. Tu najczęściej można napot-' 
kać lekkomyślny stosunek do wydatkowa­
nia środków państwowych, mydlenia oczu 
(„ocakowtiraitieLstwo ’, polegające na fał­
szowaniu danych statystycznych 1 rapor-j 
tów. P. A.), rozkład moralny, a także sie­
dzenie na dwóch stołkach (,,dwuruszmicze-i 
stwo") pod względem politycznym".
K tóż to  ta k  p isz e ?  J e s t  to  u stęp  a r­

ty k u łu  bolszew ick ich  „Izwiestij", k ry ty ­
kujących sow ieck ie  sto su n k i w  sferach’ 
nządizącyęh. A le co jest jeszcze c iek a w ­
sze, u s tę p  ten  z a cy to w a ł w  „G azecie  
Polskiej" jej m osk iew sk i k o resp o n d en t, 
by  w y k az ać  rozkSad kom unistycznej 
d y k ta tu ry .

A le czy słow a bolszew ick iego  d z ien ­
n ik a  n>ie dadzą się  zasto sow ać i do in­
nych  d y k ta tu r  i do sk u tk ó w  zaw sze je­
dnakow ych , jak ie  one w yw ołują w  u ja­
rzm ionych k ra ja ch ?  W  cfomu p o w ieszo ­
nego n ie  n a leży  m ów ić o sznurku.

ZMIANA HASEŁ.
Zaczęło s ię  od „radosnej twórczości",

od odego zawołania- p. Składkow skiegoi 
„byczo jest", by ł w ted y  i „m ocarstw o­
wy" trzym ilja rdow y budże t i buńczucz­
n ie m ów iono, że m inistrów , k tó rzy  trz y  
m ają w  kasie  nadw yżk i dochodów , „na  
leży  s taw iać  pod  śc ianę", głoszono, że  
s tać  P o lskę n a  u jem ny bilans hand lo ­
wy*, że „drzw iam i i oknam i pcha się ob 
cy  k a p ita ł  do P o lsk i" . T e b u tn e  h as ła  
zginęły, jak  sen  jak i zło ty . Z am iast 
nich, jak  p o d k reś la  „D ziennik  W ileńsk i" 
p rzysz ły  now e skrom niejsze, coraz b a r ­
dziej po tu lne . W ołano  o konjunkturę, 
po tem  m ów iono o „oszczędności", 0 
„ p rze trw an iu " , o „zaciskaniu  pasa" .

O sta tn io  p. P ry s to r  w  S enac ie  w ysu­
ną ł now e hasło  w  tym  duchu, jakże ró ­
żne od tych daw niej p rzez  „sanację" w y 
suw anych. „K ryzys... —  m ów ił p. p re -  
m jer zw rócił uw agę n a  konieczność z e r  
w an ia  z życiem  n ad  stan , zm usił do u - 
suw ania w szelkich  w ybujałości, k tórych’ 
pełno  było  w  życiu państw ow em , samo* 
rządow em  i p ryw atnem ".

C zasy się zm ieniają, zm ieniają się i 
hasła . B ędą m usieli zm ienić się i lu ­
dzie. S-ek.

S W E T E R K I
SZKOLNE DLA DZIECI
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Wtorkowe posiedzenie Senatu
Przebieg posiedzenia

Sen. Głąbiński uw aża, iż w dużej mie 
rze do pog łęb ien ia  k ryzysu  w  Polsce 
przyczyniło  się rozistrzyganie sp raw  go­
spodarczych  pod k ą tem  party jnym . N a­
w iązując do słów  p. p rem jera  o spo k o ­
ju., m ów ca pow iedzia ł:

„Spokój, jaki jest w kraju, nie jest spo­
kojem prawdziwym. Bywa spokój przed bu­
rzą, istnieje cisza grobowa. Nam potrzebny 
jest spokój oparty na energji i woli zwy­
cięstwa całego społeczeństwa. Dopóki taki 
spokój nie zapanuje, dopóki nie ustanie 
dz siejsze niewolnictwo, niema mowy o zga­
szeniu przesilenia, jakie przeżywamy.

To w. Kłuszyńska, k tó re j p rzem ó w ie­
nie w  obszernem  streszczen iu  p o d a ­
m y osobno, rad z iła  p re je row i nie 
łudzić się, że obecny  k ryzys jest 
k ryzysem  kon junkturalnym , lecz jest 
to  k ryzys ustro jow y, z k tó reg o  n ie ­
m a innego w yjścia poza zm ianą u s tro ­
ju. N erw y, k tó rem ł chw alił się Rząd, 
n ie są ta k  m ocne, sk o ro  trze b a  uc iekać  

|  *

Grossa

DYSKUSJA NAD EXSPOSE
W torkow e posiedzenie S en atu  w y­

p e łn iła  g łów na dyskusja nad  expose p re  
m jera Prystora, k tó ry  n ie czekając na 
dyskusję, w yjechał już n a  ferje św ią tecz­
ne.

P ierw szy  w  dyskusji p rzem aw ia ł sen. 
Ewert (BB.), k tó ry  zgadza się, że s to i­
m y na p rzełom ie, lecz nie dw óch ustro  
jów, lecz dw óch cywilizaoyjj. M ów ca 
p o w iad a :

„Cały świat dziś stoi na przełomie dwóch 
cywilizacyj. Za nami jest cywilizacja, w 
której siłą roboczą jest człowiek, koń i wól, 
przed nami okres, w którym głównym mo­
torem będzie elektryczność. Do tego musi 
dostosować się całe życie Zbyt szybkie 
przeobrażenie starej cywilizacji w nową, 
jest właściwie przyczyną kryzysu światowe-
d°".
- N aszem  zdaniem  ten  prze łom  m am y 
już daw no  poza  sobą.

Mowa sen. tow. D.
(streszczenie)

M ów ca nasz rów nież  sp rzeciw ia  się 
p ro jek tow i, lecz z innych m otyw ów  niż 
sen . G łąb ińsk i. U w aża, że p rzed łożen ie  
to  w strząśn ie  system em  kredytow ym . 
P rzeżyw am y obecnie o k res  likw idacji 
p ien iężnego  k ap ita łu  m iędzynarodow e­
go, k tó ry  doprow adzi do tego, że p o ­
życzki zagran iczne s taną  s ;ę n iem ożli­
w e. O becnie jesteśm y św iadkam i • ró w ­
nocześn ie likw idacji p ien iężnego  k a p i­
ta łu  w ew nętrznego .

W ładza  k ap ita łu  p ien iężnego  m a się 
ku  końcow i. Ja k o  socjalista  pow inienem  
się cieszyć, że tym  p ro jek tem  w bija się 
gw ódź do trum ny ustro ju  k ap ita lis ty cz- 
riego, lecz nie pragnę, by wraz z u- 
padkiem  dotychczasow ych form gospo­
darstwa ginęła ludność. Próżni m iędzy  
starym  a nowym ustrojem być nie po­
winno.

Strajk ubezpieczeniowców trwa

S. G łąb ińsk i n ie  p o w ied z ia ł co zro­
bić, by p rzed sięb io rstw a , poza k a r te la ­
mi i m onopolam i by ły  ren to w n e , bo je­
śli s ta n  obecny  p o trw a  dłużej, to  b a n ­
k ru c tw a  s tan ą  się pow szechnem i. N aj­
zdrow sze spó łdz ie ln ie  obecnie n ie  ren- 
tu ją się.

R ząd cieszy się z n isk ich  cen  i uw aża, 
że zw iększą one ob ro ty . T ym czasem  
w łaśn ie n isk ie ceny pow odują n ie re n ­
towność- T ylko k a r te le  i m o­
nopole m ogą zm niejszenie obro tów  
zrów now ażyć zw yżką cen. O becna zniż i 
k a  nie jest sp raw dzianem  dobrego  s ta - ', 
nu gospodarczego . S p raw dzianem  tym  
m oże być ty lko  zw iększen ie obrotów . 1

U zasadn ien ie  w niesionego  p ro jek tu  • 
kryzysem  je st b łędne. T rzeb a  usunąć i 
p rzyczyny  kryzysu. D la p rzedsięb io rs tw  
m uszą się znaleźć odbiorcy . Złą obrało

Pierwsza rozmowa z D yrekcją „Riunione'' 
w Inspektoracie pracy nie przyniosła żadne­
go rezu ltatu  z powodu żądania pracow ni­
ków, aby pertrak tac je  prowadzone były łącz 
nie i równocześnie z D yrekcjam i obu Towa­
rzystw ,. Nie chcąc jednakże stwarzać lor- 
malistyoznych przeszkód i dążąc szczerze 
do zliwidowania zatargu, postanowili p raco­
wnicy obu Towarzystw  zwrócić się oddziel­
n ie do obu Dyrekcyj z propozycją wszczę­
cia rokowań. .

Na telefoniczne zgłoszenie się sekretarza 
zarządu Związku p. Jędrzejew skiego, p 
dyr. Deutsch z „Riunione” odparł krótko i 
węzłowato, że „nie widzi tem atu do per- 
trak tacy j“ i wogółe odmówił spotkania się 
z delegacją pracowników. N atomiast p. Be­
nesz i Kopytowski z D yrekcji „P iasta", wy­
bierając sobie z pośród delegacji najpierw  
diwóch, potem  trzech przedstawicieli pracow

zostało  zażegnane
BERLIN, 20 grudnia (ATE). R ada 

R zeszy uchw aliła  na. dzisiejszem  p o sie ­
dzeniu  44 głosam i p rzec iw ko  19 nie z a ­
k ła d ać  p ro te s tu  p rzec iw ko  ustaw ie  o 
anm estji, uchw alonej p rzez p a rlam en t 
Rzeszy. D zisiejsza uchw ala  R ady R ze­
szy odsuwa n iebezpieczeństw o przesi­
lenia rządowego w Niem czech. W  raz ie

BERLIN, 29 grudnia (ATE). P rezy- 
djum policji donosi o a resz tow an iu  k o ­
m unistycznego  posła do  R eichstagu  
Jo h n a  Scheara. Ja k o  dow ód a re sz to ­
w an ia  podano  p rzew in ien ia  po litycznej 
n a tu ry . Na czem  te  p rzew in ien ia  p o le ­
gają z k o m un ika tu  prezydjum  policji nie

G EN EW A , 20 grudnia (PAT). Komi­
te t dziew ię tnastu , zajm ujący się kon ­
flik tem  chińsko-japońskim  i m ający 
p rzed staw ić  Zgrom adzeniu  Ligi N aro ­
dów  propozycje w  sp raw ie  dalszej akcji 
Ligi od roczy ł się do dnia 16 styczn ia

o traktat handlowy
LONDYN, 20 g rudnia (ATE). Na dz i­

siejszem  posiedzen iu  Izby Gm in m in i­
s te r  hand lu  zakom unikow ał, że p rzed  
k ilku  dn iam i rozpoczęto  ro k o w a n ia  ce-

ników do „rokowań", oświadozyld potem  na 
samym wstępie, że nie m ają im nic do za­
komunikowania. Po takiem  dictum oczywi­
ście urwać się musi wszelka dyskusja...

D yrekcja nie chce podjąć rozmów, nie
chcąc ustalić warunków zgody, lecz chcąc 
bezwarunkowo rozbić jedność praoowniozą, 
zgnębić pracowników i złam ać strajk .

U pór Dyrekcyj tłum aczy się m. in. tem, 
że pracodawcy powzięli uchwałę, zbojkoto­
wania na wszystkich terenach mem orjałów o 
umowę zbiorową.

W czoraj wieczorem w sa li Zw. Handlow­
ców odbył się wiec pracowników pryw at­
nych Towarzystw ubezpieczeniowych przy 
udziale ponad 500 osób.

Zgromadzeni uchwalili poprzeć s tra jk u ją ­
cych przez proklamowanie w dn. 22 b. m. 
dem onstracyjnego strajku.

j od rzucen ia  ustaw y  am nestyjnej, zw oła­
ny zostałby  R eichstag  jeszcze w b ie żą ­
cym  tygodniu. O pozycja p rzec iw k o  rz ą ­
dow i S ch le ichera  w ysunęłaby  n ie w ą t­
p liw ie w niosek o votum  nieufności, k tó ­
ry, sądząc z nastro jów , panujących  w 
parlam encie , byłby przeg łosow any.

lem zaw arc ia  now ego angielsko-sow ie- 
ck iego  tra k ta tu  handlow ego. M in ister 
ośw iadczył jednakże, że n a ra z ie  nie 
m oże udzielić  bliższych szczegółów .

się  drogę, redukując p łace i personel, 
bo to jeszcze zmniejsza obroty. Je s tem  
k ie row n ik iem  w ielk iej spó łdzie ln i od 14 
la t i ten  ro k  to  p ierw szy , k iedy  m am y 
deficy t. Kanonem gospodarczym  jest 
zw iększenie konsumeji i obrotów. Lu­
dzie muszą dostać pieniądze do ręki, 
by stali się odbiorcami.

J e s t  pew nym  w ybrykiem  natu ry , że 
p ro jek t ten  w nosi Rząd, na czele k tó ­
rego stoją ludzie, k tó rzy  są daw nym i 
rew olucjonistam i i k tó rzy  p rzyznaw ali 
s ię  ongiś do socjalizm u. P ro jek t ten  
przynosi ulgi, ale kom u? W łaścicielom  
w iększych nieruchom ości wiejskich i 
miejskich. P ro jek t n ie  dotyczy m ało ro l­
nych, k tó rzy  m ają długi w  kasach  ko­
m unalnych, ani w łaścic ieli drobnych 
n ieruchom ości m iejskich. Ulgi te nie 
d o tyczą np. u rzędników , k tó rzy  zaciąg­
nęli pożyczki w  zaufan iu  do M ałości 
p łac  na budow ę w łasnych dom ków , a 
cb ecn ie  są w  położeniu  rozpaczliw em , 
bo  ze z redukow anych  pensyj m uszą p ła 
cić odse tk i i am ortyzacje. N ie pow inno 
się w ięc zaczynać od daw an ia  ulg naj­
m ocniejszym , lecz od najsłabszych. Nie 
w ierzę, by  obecne stosunki p o trw ać  
m ogły jeszcze ro k . Je ś li ob ro ty  się 
n ie  zw iększą i n ie  w zrośn ie liczba od­
biorców , to p rzek o n am y  się, żeśm y zni­
szczyli ry n ek  p ieniężny, a nie pom o­
gliśmy dłużnikom , bo gdy n ie będzie 
odbiorców , to  i tych zniżonych p ro cen ­
tó w  i r a t  też  n ik t n ie  zap łaci. N ie w ie­
rzę, by tym projektem uzdrowić m oż­
na życie gospodarcze, jeśli nie wzm oże 
się produkcji i konsumeji. N ależy  pod­
dać rozw ażen iu  sam  n asz  ustró j pienięż 
ny, k tó ry  jest w adliw y.

R ozgryw a się obecnie w alka, k tó rą  
nazw ałbym  o sta tn ią  w alk ą  k lasow ą 
m iędzy k ap ita łem  pieniężnym , re p re ­
zen tow anym  przez k a rte le , a w ładzą 
gospodarczą, k tó rą  pow inno m ieć spo­
łeczeństw o  i P aństw o , nie p rzez  e ta ­
tyzm, lecz p rzez  w ykonan ie  p ien iężn e­
go p rzyw ile ju  em isyjnego prizez P a ń ­
stw o w  całości. W a lk a  ta  ro zeg ra  się 
do końca i dopiero  w tedy , gdy P aństw o 
o s ta teczn ie  zw ycięży, n as tąp i odpręże­
n ie . D opóki n ie  zrew idujem y ustro ju  
p ien iężnego, dopóty  k ryzysu  nie usu­
niem y.

K lub nasz będzie g losow ał p rzec iw ­
ko ustaw ie.

No popołudniowej rozprawie we wtorek 
trybunał odrzucił wnioski obrony, zmierza­
jące do pow ołania nowych świadków,

Zkoiei następuje przedłożenie dowodów 
rzeczonych, skonfiskowanych u oskarżonych 
i znalezionych przy zabitych,

N astcjn ie  przewodniczący okazuje 3 re ­
wolwery skonfiskowane u D anyłyszyna i 
Bi/asa, oraz rewolwer, znaleziony przy 2-ch 
zab 'tych zamachowcach.

Obrona zgłasza wniosek o przesłuchanie 
radcy kom isarjatu  Rządu w W arszawie 
luachowa, b, referenta spraw politycznych 
tutejszego urzędu wojewódzkiego, który 
wie rzekomo, iż komendantem głównym or­
ganizacji bojowej O U. N. był niejaki Ro­
man Suszko. Tenże Suszko dowiedziaw­
szy się od posła na sejm M ichała Matcza- 
ka o zamordowaniu Hołówki, m iał się wy­
razić wobec posła Matczaka  z oburzeniem 
z powodu zamachu i zapewnić, iż kierow­
nictwo bojowej organizacji nie wydało w 
tym  względzie żadnego rozkazu. Dalej o- 
brona proponuje powołanie na świadków 
dwóch bojowców ukraińskich, którzy rze­
komo mieli się przyznać do zabójstwa ś. p. 
posła Hołówki jeszcze przed przyznaniem 
się oskarżonego B iłasa do tego zabójstwa, 
k tóre to przyznanie Bilas złożył w śledz­
twie. Sąd wnioski odrzucił.

Po odczytaniu aktów sądu w Drohobyczu 
w sprawie poprzedniej działalności Biłasa, 
przewodniczący zamknął postępowanie do­
wodowe i oddał głos prokuratorow i

M O W A  P RO K U R A TO R A  
P rokurator stwierdza na wstępie, że nie 

będzie oskarżał całej organizacji O. U. N. 
mimo, iż ma ona na sumieniu cały łańcuch 
zbrodni, a  ograniczy się wyłącznie do sp ra ­
wy napadu na pocztę w Gródku.
P rokurator przechodzi do analizy zbrodni 
każdego z 4-ch oskarżonych. Przedewszyst- 
kiem Kossaka, którem u zarzuca podżegane 
do zbrodni, a ponadto pomocnictwo przez 
dostarczenie oskarżonym funduszów pienięż 
nych P rokurator uważa go za główny czyn 
nik spisku. Zkolei p rokurator przytacza w 
ogólnych zarysach szczegóły napadu na 
urząd pocztowy, w którym  to napadzie głów 
ną rolę obrabowania kasy pocztowej wy­
znaczono B ił asowi i D anyłyszynow i jako 
fachowcom i wyszkolonym w napadach na 
pocztę bojówkarzom, gdyż oni to dokonali 
swego czasu napadu na urząd pocztowy w 
Truskawcu. Ju ż  sam fak t wyznaczenia im

się do pom ocy p o liq i. N atom iast m oc­
ne nerw y  m a społeczeństw o, k tó re  p o ­
mimo w szystką nędzę zachow uje sp o ­
kój.

N astępn ie p rzem aw ia ł sen. Iwanow­
ski (BB.) i sen . Januszewski (Str. L ud ), 
k tó ry  pow iada , że ogran iczen ia dew i­
zow e m niejby zaszkodziły  Polsce w  opi 
nji Zachodu, niż Brześć i n iek tó re  za ­
rząd zen ia  n a tu ry  po litycznej. N ie m o­
żna m ów ić o opozycji w  kraju, gdzie są 
w yrok i b rzesk ie , gdizie by ł Łapanów , 
Lubla i t. d. D oradza BB., aby  w  w y­
borach  P rezy d en ta  w  majiu 1933 r. w y­
brali M arsz. P iłsudsk iego , k tórem u cho­
dzi ty lko  o u trzym anie budżetu  w oj­
skow ego na do tychczasow ej w ysokości. 
Zdaje się —  pow iada sen, Januszew ­
ski — że p. M arszałek  ty lko  o tem  m y­
śli. O tóż będąc P rezyden tem , m oże na 
każdy  R ząd w pływ ać; ta k że  na R ząd, 
k tó ry  będzie w ybrany  p rz e z  przyszłą 
Izbę, w y b ran ą  w  uczciw ych w yborach. 
To da Panom  wyjście. Je ż e li to  się s ta ­
ło, będzie m ożna m ów ić o rzeczyw istej 
w alce z k ryzysem ” .

N astępn ie  przem aw ia li sen . Janta- 
Połczyński (BB), sen. Thullie (Ch. D ), 
sen. Targowski (BB.) o raz sen. Makuch 
lUkr. R adykał),

W celu przyjścia z pomocą drobnym ro l­
nikom, sen. M akuch wysuwa długą listę 
postulatów, dom agając się między innemi 
parcelacji ziem w‘ęks<zej własności, ziem 
państwowych i kościelnych bez odszkodo­
wania, ustalenia cen produktów  rolnych na 
podstawie pary tetu  cen przedwojennych, 
rozwiązania wszystkich karteli, zniżenia cen 
wyrobów kartelowych do parytetu, na ja ­
kim znajdują się ceny produktów  rolnych, 
zniżenia cen wyrobów monopolowych, opłat 
stemplowych, sądowych, szkolnych, anula- 
cji lichwiarskich długów i obniżenia pro­
centów od innych długów do 4 od sta rocz­
nie, zniżenia kar za zwłokę, kosztów egze­
kucji, skreślenia podatku wojskowego dla 
bezrolnych i małorolnych, skreślenia opłat 
skarbowych i t. d  Prócz tego mówca uskar­
ża się na utrudnienia, stawiane prze* Rząd 
organizacji ekonomicznej wsi, co znajduje 
wyraz w masowem rozwiązywaniu spółdzieł 
nl ukraińskich na wsi.

Następne posiedzenie odbędzie się około 
stycznia.

głównej roli p rokurator podkreśla jako sil­
nie obciążający ich dowód. Następnie p ro­
kurator przypomina, że w urzędzie poozto- 
wym padł trup  i aż 7 osób zostało rannych. 
Następnie prokurator przypomina fakt do­
konania zbrodni na przodowniku Kojacie 
i posterunkowym Sługockim, przyozem 
twierdzi, iż przodownika Kojata  zastrzelił 
Biłaś mimo, iż temu zaprrzeza i mimo, że 
D anylyszyn  całą winę chce wziąć na sie­
bie. Oskarżonemu Żurakowskiemu  p rokura­
to r zarzuca czynny udział w napadzie na 
mienie państwowe z bronią w ręku, do cze­
go zresztą oskarżony Żurakowski przyznał 
się, jak i poprzedni dwaj oskarżeni. Dalej 
prokurator oświadcza, że przez cały prze­
wód sądowy przesunął się ponury cień 
zbrodni, dokonanej na osobie posła Ho-

Pierwszy nakład wczorajszego „Ro 
botnika“ uległ konfiskacie za arty­
kuł, tow, Kcz., omawiający senackie 
expose p. Prystora.

Wyrok w sprawie  Olpińskiego
O negdajszą rozp raw ę w ypełn iły  p rz e ­

m ów ienia stron . P ro k u ra to r  dom agał 
się ju tow ej kary , tw ierdząc , t e  „ trzeba 
położyć k res p lotkom , szerzonym  przez

BB. przeciw autonomji
Śląska

Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu Ślą­
skiego odbywała się dyskusja nad wniesio­
nym projektem ustawy ustrojowej

Klub BB. przeciw ny jes t obecnej autono­
mji, którą chce zmienić.

0 co chodzi?
Onegdaj odbyło się posiedzenie komisji 

regulaminowej Senatu pod przewodnictwem 
sen. R. Skirmunta, na którem wniosek se­
natorski o zmianie regulaminu obrad Sena­
tu, dotyczący rozszerzania działalności Ko­
mitetu Techniki Ustawodawczej Senatu, zo­
stał przydzielony senatorowi A. Boguckie­
mu.

Tyle komunikat Biura Senatu. O oo cho­
dzi w tym wypadku nie wiemy, ale domy­
ślamy się, że chodzi o to, aby technikę usta 
wodawozą tej izby tak udoskonalić, żeby 
nie było żadnych poprawek do uchwalanych 
przez Sejm ustaw. Gdy zaś Senat będzie 
święcił drugie dziesięciolecie, to będzie 
mógł pochwalić się, że ani jednej ustawy 
sejmowej nie odrzucił w tym drugim okre­
sie 10 lat.

Posiedzenie Klubu 
Radnych P.P.S.

P osiedzenie klubu radnych  P. P. S. 
odbędzie się w  p ią tek  23 b. m. o godz. 
5-ej pp. w  lokalu  p rzy  ul. W areck iej 7. 
Spraw y w ażne. O becność w szystk ich  
obow iązkow a.

Strajk w Syndykacie 
gumowym w Warszawie

W  syndykacie  gum ow ym  w  W a rsza­
wie, k tó rego  b iu ra  m ieszczą się p rzy  ul. 
D ługiej, tuż obok Min. P racy , d y rek to ­
rzy  pob iera ją  m iesięcznej pensji 

około 4.000 złotych, 
pracow nikom  zaś p ła c ą  grosze- O s ta t­
nio w ym ów ili p racę  k ilk u n astu  p r a ­
cow nikom , pozostałym  zaś chcą obni­
żyć zarobki o 30 proc.

Pracow nicy proklam owali w łoski 
strajk. Od 48 godzin nie opuszczają 
biur. Prow incjonalne oddziały  syndyka­
tu  p rok lam ow ały  w czoraj analogiczny

łówfci. Stało się to dlatego, że Bilas p rzy­
znał się dobrowolnie, że jest sprawcą tego 
morderstwa.

W tem miejscu przewodniczący wzywa 
prokuratora, aby sprawy tej nie poruszał, 
gdyż sąd zają ł w tej spraw ie stanowisko 
w uchwale odrzucającej wnioski obrony 
powołania świadków w sprawie mordu na 
osobie posła Hołówki. Prokurator, stosując 
się do wezwania przewodniczącego, zapo­
wiada, że sprawa znajdzie niewątpliwie 
swój epilog w innym procesie

Reasumując, prokurator wnosi, aby try­
bunał w ydał wyrok przy zastosowaniu art. 
32 rozporządzenia o sądach doraźnych, a nie 
stosował żadnej okoliczności łagodzącej.

Sprawozdanie z wczorajszej rozprawy d a ­
jemy na innem miejscu,

2 5 7!
79-ta konfiskata w roku bieżącym

Z sali sądowej

PRAWDZIWE OKAZJE!!
DLA ELEGANCKICH WARSZAWIANEK

! ZNAJDUJA SIĘ 929
\ w największej  I 1 T  B L U Z E K
 ̂ w Polsce hurtowni C 3  \ J  i . ! ! * / . W  i SZLAFROKÓW

[ ar u  V  A  a .  A .T  Warszawa Nalewki 38 ^!Ma HOrMAJM from>.P.«.n-55.72
P F \r v  w  nF.TAT.IT s a  s r i ś I  E  H U R TO W E

Jest to 257-ma koniiskata w „sa- 
nacyjnej11 erze, a 79-ta w roku bie­
żącym.

ludzi za in teresow anych  m aterja lo ie"  >- 
aferze cuożdżowej.

Aćw. Sterling prosił o uniew innienie, 
dow odząc dobrej w iary  oskarżonego 

Sąd sk aza ł Olpińskiego na 10 mieś. 
w ięzienia, z darow aniem  połow y kary

u  j t t  . u  tu—i i—i,r n m —i ninw i n fu i  m  rnrfTWiv înr

Przesilenie gabinetowe w Niemczech

Aresztowanie posła do Reichstagu

Liga Narodów
wciąż radzi nad zatargiem  chińsko-japońskim

Rokowania sowiecko-angielskle

w ynika. U trzym uje się pogłoska, te  
a resz tow anego  p rzychw ycono na z d ra ­
dzie stanu. Schear jest sekretarzem  po­
litycznym kierownictwa partji komuni­
stycznej.

W  zw iązku z a resztow an iem  za rzą ­
dzono rew izję m ieszk an ia  posła.

roku  przyszłego.
R ezu lta tem  osta tn ich  p rac  kom ite tu  

było op racow an ie  dw óch p ro jek tów  re - 
zolucyj o raz  tekstu , zaw ierającego  m o­
tyw y. D okum enty  te  zo s ta ły  zakom uni­
kow ane obu stronom .

s'rajk
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Przed sądem doraźnym we Lwowie
Zakończenie wtorkowej rozprawy
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Zam ach M agistratu na 8-m io godzinny d zień  pracy
w  s z p ita ln ic tw ie
Akcja obronna pracowników

Na poniedziałkowem  posiedzeniu M a­
gistratu zapadła uchw ała mocą której 
ma być w prowadzony od dnia 1 stycz­
nia 1933 r. 10-godzinny dzień pracy w 
Szpitalach Miejskich. M agistrat wnio­
sek swój uzasadnia tem, iż pracownicy, 
zatrudnieni w  szpitalach miejskich, w in­
ni być podciągnięci pod charak ter służ­
by domowej i pracow ać 10 godzin, a na­
w et 12 godz. na dobę.

Dziwnym się wydaje podejmowanie 
przez M agistrat w  r. 1932 uchwały o k a ­
sowaniu 8-mio godz. dnia pracy — pod­
czas, kiedy, na skutek  polecenia Mini­
s tra  Opieki Społecznej, po usilnej in ter­
wencji Związku Prac. Kom. i Inst. Użyt.
Publ. M agistrat zmuszony został jeszcze 
w roku 1929 do w prow adzenia 8-mio 
godz. dnia pracy w  szpitalnictwie.

Po bliższem .zbadaniu spraw y okazuje 
się, że M agistrat, podejmując uchw ałę o 
wprowadzeniu 10 godz. dnia pracy, ma 
na celu przeprow adzić w ten sposób 
15% redukcję personelu,

A więc nie w arunki pracy, k tóre, 
w edług rzeczoznawców Magistratu, są 
podobne do w arunków  służby domowej 
„zmusiły” M agistrat do wprowadzenia

10 godz. dnia pracy. Obecne w arunki 
pracy na salach szpitalnych, po w pro­
wadzeniu jaknajdalej idącej racjonaliza­
cji i, w  związku z tem, przeprowadzonej 
redukcji kilkudziesięciu osób, nie przyj­
mowanie na zastępstw a w czasie chorób 
i urlopów i t. p., doprowadziły już obec­
nie do tego, że pracownicy na salach 
szpitalnych, pomimo większego wysiłku, 
nie są w stanie wykonać swej pracy w 
ciągu 8-miu godzin i bardzo często p ra ­
cują dłużej. Zasadniczym powodem prze-

Podpalił sk ład
nie chcąc oddać towaru 
komornikowi

W składzie H enryka Szuby w Świę­
tochłowicach, w czasie zajmowania to ­
waru przez sekw estratora urzędu skar­
bowego za zaległy podatek, Szuba nie 
chcąc dopuścić do zajęcia mu towaru, 
rozbił 3 butelki ze spirytusem skażo­
nym, a następnie podpalił skład.

Pożar stłumiono, a Szubę pociągnię­
to do odpowiedzialności sądowej

C o  w y św ie t la ją  K in a?
ADRIA PALACE: „Igloo" i atrakcje, 
APOLLO: „Pieść nocy".
ATLANTIC: „Bezdomni".

■ / I I D A M  za okazaniem którego 
I f U r U N  kasa kinaI' A T L A N T I C

Chmielna 33. Pocz. o 6-ej 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

po Q Qgr. S  ^  na 
w szystkie seanse na w ielki lilm produkcji 
s o w ie c k ie j
b e z d o m n i

(„Putiowka w żizń")

M A JESTIC: „Kilki" z M ary Picktord.

43
10m ajestic 

MARY PiCKFORD
w musującym humorem i werwą 

filmie p. t.

'-'KjuKjc.
Ceny od 99 gr.

ANTINEA: „Gasnące płomienie’ . 
BAJKA: „Król bulwarów”. 
COLOSSEUM: „Biały ślad”. >

COLOSSEUM r « .  o » . .  ,o
Pierwszy polski film tatrzański

reżys. A. KRZEPTOW SKIEGO p. t

„Bla^y ślad"
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za­

wody. Skoki. Burza. Lawina.
Wł. Asterfilm.

Mala Sala—Pocz. 6, św. 12. Rewelac. 
film z życia dżungli afrykańsk. „RANGO*

MIEJSKI: „Człowiek małpa11.

k ? n o t e a t r Y "m i e j s k i
Początek seansów : 6. 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.

CZŁOWIEK
M A Ł P A

C e n y  
m i e j s c  od 45 g r o s z y

COLOSSEUM MAŁE: „Rango”.
CASINO: „100 metrów miłości". 
CAPITOL: „Frankenstein" i ^  krzyżo­

wym ogniu".
CRISTAL: „Na perskim rynku" i .Nie­

uchwytna szajka",
EUROPA: „Blond-Wenus".
FAMA: f,Z iem ia N iczy ja”,

MASKA: „Raj ukradziony", 
METROPOLIS: „Trzy strzały” i „Tajem­

nicza śmierć”,
MEWA: „Nemita, kwiat Hawanny" i „Ja 

się boję utyć".
MIRAŻ: „Białe piekło11 i rewja.
OAZA: „Droga olbrzymów".
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PALACE: „Olimpiada miłości”.

« F A M A “
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 1015

ZIEMIA NICZYJA
Wspaniały film międzynarodowy.

Mówiony w 5 językach. 
Nagrodzony przez Ligę Narodów. 

Ceny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Ułani, ułani" i „Harold ma 
dziecko’ .

FILHARMONJA: „Rasputin".
H E U O S: „Biała trucizna".
HOLLYWOOD: „Biała odaliska” i rewja.
KOMETA: „Burza nad Zakopanem". 
LOS: „ D z ie s ię c iu  z Pawiaka",
LUX: „Diabeł”.

£ PALACE CHMIELNA 9,

Bohater najpiękniejszych filmów fran­
cuskich, bożyszcze Paryża

ALBERT PREJEAN
w szaleńczej walce o laury zwycięstwa 
o serce kobiety w pełnym napięcia, 

i emocjonującej sensacji przeboju

Olimpjada M iłości
P, 6, 8, 10. Reżyser: Serge de Poligny 

D la młodzieży 1 zł.

RIVIERA: „Biała trucizna”,
ROXY: „Na granicy Mandżurji" i „Życie 

kurtyzanny 
SOKÓŁ: „Hotel studentów" i „Podszepty 

szatana",
STYLOWY: „Caemp".
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety". 
TRIANON: „Natchnienie11 z Gretą Garbo 
TOMBOLA: „Nasza jest noc” i „Gdy 

północ wybije**.
• TON: „Nad ranem** i „10 minut strachu*
I UCIECHA: „Księżna łowi oka**.

m m SA

Operator nie zna 
uczucia strachu!
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dłużenia czasu pracy jest chęć przepro­
w adzenia 15 proc. redukcji, a tem sa­
mem — zwiększenie bezrobocia. Tak
więc M agistrat, miast robić wszystkie 
wysiłki w kierunku zmniejszenia bez­
robocia, sam jeszcze robi wszystko, 
aby je powiększyć.

Sądzimy, iż czynniki rządowe po­
wstrzymają M agistrat w jego średnio­
wiecznych zapędach. Ogół pracowników 
szpitalnych, na w ypadek próby przedłu­
żenia czasu pracy przygotowany jest do 
bezwzględnej walki w obronie 8-mio go­
dzinnego dnia pracy.

*$
Ogólne zebranie pracowników Szpitali 

Miejskich, odbyte w lokalu Związku 
Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w Polsce, 
Oddział W arszaw a II — ul. W arecka 7, 
II p. w dniu 16 grudnia 1932 r.; wysłu­
chawszy spraw ozdania Zarządu Związku
0 projektach M agistratu, jak: w prow a­
dzenie przymusowego wiktu, obniżenie 
płacy, przedłużenie czasu pracy z 8 na 
10 godzin na dobę i, w związku z tem, 
redukcją pracowników, wyraża głębokie 
oburzenie i KATEGORYCZNY PRO­
TEST PRZECIWKO ZAMACHOWI NA 
PODSTAW OW E PRAW A ROBOTNI­
CZE. W prowadzenie w życie wymienio­
nych projektów  M agistratu uczyniłoby z 
pracowników szpitalnych niewolników, 
pozbawionych praw  i godności ludzkiej:

Zebrani, protestując przeciwko łam a­
niu ustaw  o ochronie pracy i zwiększa­
niu nędzy i bezrobocia, zapowiadają 
PODJĘCIE W ALKI W  OBRONIE PRA 
W A DO ŻYCIA I GODNOŚCI LUDZ­
KIEJ.

Zebrani wzywają wszystkie Związki
1 całą klasę robotniczą do PODJĘCIA 
SOLIDARNEJ W ALKI PRZECIWKO 
ZAMACHOWI NA USTAW ODAW ­
STW O ROBOTNICZE.

4 0 -to  lec ie  P .P .S . i „G azety  R obotn iczej"
W ubiegłą niedzielę odbyła się na sali 

„Tivoli w Katowicach, przy licznym u- 
dziale delegatów placów ek PPS., u ro­
czysta akadem ja z okazji 40-lecia PPS. 
i „G azety Robotniczej".

Sala była pięknie udekorow ana sztan 
darami PPS i Zw. Zaw. Uroczystość 
zagaił w imieniu OKR. PPS. prezes 
OKR. tow. Dr. Ziółkiewicz, ze wzrusze­
niem wymieniał on nazwiska tych wszy 
stkich, którzy położyli zasługi w orga­
nizowaniu socjalistycznego proletarjatu 
polskiego na Śląsku.

W imieniu CKW. PPS. złożył serde­
czne życzenia oraz wygłosił dłuższe 
przemówienie tow. poseł Reger. W imie 
niu niem. socj. partji przem aw iał tow. 
Kowoll, w imieniu niem. socjalistycznej 
młodzieży tow. Klose; w imieniu Cen­

tralnej Komisji Zw. Zaw. przem awiał 
tow. Stańczyk. Historję rozwoju ruchu 
P. P. S, i „G azety Robotniczej" skreślił 
tow. Sławik. Imieniem CZG. przem ó­
wił tow. Prandzioch, imieniem Klaso­
wych Związków na Śląsku tow. Kubo­
wicz, imieniem młodzieży robotniczej i 
ruchu sportowego tow. Rochowiak, imie 
niem klasowo zorganizowanych inwali­
dów tow. Ja n ta  imieniem Czerwonego 
H arcerstw a tow. Kawalec.

Po końcowem przemówieniu tow. Dr. 
Ziółkiewicza odśpiewano „Czerwony 
Sztandar" i zakończono akademję o- 
krzykiem na cześć Polskiej Partji So­
cjalistycznej. Piękny przebieg uroczy­
stości pozostanie obecnym na zawsze w 
pamięci.

t( węgiel prasowany 
marki H. M.Brykiety ..Hanka

B T O  CZYSTOŚĆ ■  WYGODA i OSZCZĘDNOSC B K
OPALAJCIE BRYKIETAMI „HANKA”
928 50 KG. f50 SZT.) 3.50 ZI
TELEFONOWAĆ: 9-81-07 i 9-88-30.

Z DOSTAWA DO MIESZKANIA.
P Ó Ł  TOŃM Y zł. 3 0  z dostaw ą do domu

,,Włamanle“
do „Gazety Robotniczej”

„G azeta Robotnicza" donosi:
Od czasów istnienia „radosnej tw ór­

czości włamano się już kilkakrotnie 
do biur Admin. i Redakcji „G azety Ro­
botniczej . W łamań takich było już 
pięć. Pieniędzy nam nie skradziono, 
bo nie pamiętamy, aby u nas znajdowa- 
ła się gotówka. Natomiast zrobiono 
nam wiele szkody, rozbijając szybv w o- 
knach i niszcząc biurka i szafy. Za ka­
żdym razem  porozrzucane są wszystkie 
ak ta  i korespondencje. N ajcharaktery- 
styczniejsze jest jednak to, że policja 
dotąd nigdy jeszcze nie złapała złodzie-

Nosił wilk, ponieśli i wilka
0  „sanacyjnym " filarze w Ostrowcu

(Kor. własna).

„ m a j e s t i c

Ostrowiec kielecki —- podobnie jak 
inne m iasta przemysłowe — jest te re ­
nem specjalnych ataków  „sanacji" dla 
zaszczepienia w zdrowe dusze obywa­
teli „ideologji" B. B. W  tym celu robiło 
się różne hocki - klocki przez nasyła­
nych i miejscowych karjerowiczów „sa­
nacyjnych”.

Jednym  z takich „dobroczyńców” 
miejscowej ludności i filarem „bebe” 
jest Busko Kazimierz — były prezydent

Na G w iazd k ę!
książki dla Dzieci, Młodzieży I 
i Dorosłych w dużym wyborze 

posiada

Księgarnia Robotniczal
ul. Warecka 9, tel. 2 2 9 -7 0 ,P .K .0 ,1 2 2 8 1

z wczorajsze i
W aluty: D olar St. Zjed®. 8.95; frank fran­

cuski 34 85; funt szłerling 29.85; m arka n ie­
miecka 212.20; szyling austrjacki 106.50; ko­
rona duńska 152, norweska 150, szwedzka 
161; ozerwońce drobne 1.25, grubsze 1.35; 
tranik szwajcarski 172; korona czeska 25.85.

„Congorllla” 
i „Dar Pom orza”

R eportaż stał się formą dom inującą w li­
teratu rze i w kinie, Ludzie współcześni prze 
k łada ją  nad fikcję powieści czy sztucznej 
intrygi dram atycznej praw dę rzeczywistych 
zjawisk i wydarzeń. Sukces, jaki tow arzy­
szył ostatnio reportażom  filmowym, przy­
czynił się do rozwoju tej nowej formy i 
natchnął młodych reżyserów inw encją i nie- 
zmordowanem dążeniem do doskonałości. 
Wyrazem nowych osiągnięć w tej dziedzi­
nie będzie program  świąteczny w kinie „Ma 
jestic ’, U jrzymy w tem kinie dwa reporta­
że egzotyczne: pierwszy „Congorllla11 __
jest wysoce interesującą re lac ją  wyprawy 
znanych podróżników, małżonków M artina 
i Osy Johnsonów, wgłąb niezbadanej dżun­
gli Konga belgijskiego. Drugi reportaż szcze 
golnie zainteresuje polskich wynalazców, 
jest to  bowiem film, ukazujący nasz sta tek  
szkolny „D ar Pom orza" w jego wędrówce 
po oceanie Indyjskim  i nakręcony przez o- 
peratorów  wytwórni am erykańskiej , Fox".

(X.)

miasta .organizator i prezes Związku 
Rezerwistów, w ice-prezes Rady grodz­
kiej miasta. Ten oto czołowy bebek, 
ukrywający się pod płaszczem niezależ­
nego „Klubu M ieszczańskiego” Rady 
miejskiej, s tara ł się zdobyć zaufanie mas 
robotniczych, aby je potem  w niecny 
sposób przehandlow ać na usługi „sana­
cji", reprezentow anej zaledwie w 
Rady, robiąc przy tem  najrozmaitsze 
sztuczki, aby obałamuconemu, społecz­
nie niewyrobionemu, lecz uczciwemu e- 
lementowi robotniczemu zamydlić oczy.

Tego p. Buśkę, handlującego zaufa­
niem robotnika, spotkał obecnie zawód, 
gdyż złożono go z urzędu wice-prezy- 
denta miasta.

Oszukani przez p. Buśkę robotnicy 
żegnają go wymyślaniami...

Teatr Polski
„DWANAŚCIE GODZIN PRZYGÓD",

widowisko w 3-ch aktach Janusza W ar- 
neckiego, dla dzieci i młodzieży. Reży- 
serja J. Warneclciego, dekoracje i ko- 
stjumy St, Śliwińskiego, ilustracja muzy­

czna M. Neuteicha.
Rzecz dzieje się na Dalekim W scho­

dzie, w jakichś niby-Chinach; na tle ja­
kichś zamieszek wew nętrznych (rewo­
lucji?) przybyli tam Polacy uwikłali się 
mimowoli w jakieś przypadkow e intry- j 
gi dworskie i złodziejskie, aż uwięzio- | 
nych uwalnia załoga m arynarzy z o- 
k rę tu  polskiego. Rzecz napisana żywo 
i zręcznie, z użyciem różnych tricków, ! 
nie chybiających w rażenia u młodocia­
nych widzów. Je s t też sporo humoru 
i patrjotyzmu. W  radjowym aparacie w 
sklepie Polaka rozbrzmiewa nagle hej­
nał z wieży marjackiej. Ale starszego 
widza musi razić cokolwiek przestarza­
ła  pedagogja czy ideologja tej sztuki. 
Je s t rewolucja, a Polacy pętają się w 
niej, dbając tylko o swoją skórę; tubyl­
ców się poprostu wyśmiewa, czyniąc ich 
królem  obżartucha - idjotę; murzyn wier 
ny swemu panu — to też stary  rekw i­
zyt z powieści imperialistycznych; m a­
rynarz polski jąkała — to zbyt tani hu­
mor.

Reżyserja i gra stoją na wysokim po­
ziomie. K. L

STAN POGODY
POGODA.

Po zimnej nocy, słoneczny ranek lekko 
mglisty. Tem peratura niżej zera, Słabe wia­
try  południowe.

jów, pomimo odcisków palców i tak za­
chwalanej „daktyloskopji".

Również przy włamaniu w nocy « 
p iątku na sobotę narobiono nam szko­
dy na 100 zł., według oszacowania poli­
cji.

Gwiazdka dla dzieci
przygotujcie zbiórkę

Pomyślcie o biednych dzieciach, któ 
re pozbawione są wszelkich przyjemno 
sci i wszelkich rozrywek.

Gwiazdka i św ięta są okazją udziele­
nia cośkolwiek dla tych najbiedniej­
szych.

Pamiętajcie, że Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci wychowuje sieroty, dożywia 
dzieci bezrobotnych.

Święta dają również możność prze­
glądnięcia różnych zakamarków.

W szelkie znalezione zbędne rzeczy 
jak bielizna i odzież z powodzeniem mo 
gą być wzięte przez Zakłady Robotni­
czego Tow. Przyjaciół Dzieci.

W ystarczy telefonow ać: 9-45-79,
332-88, 274-55.

Przed redukcjam i 
w m agistracie

Dziś odbędzie się konferencja prezy- 
djum magistratu z naczelnikam i wydzia­
łów i dyrektorów  przedsiębiorstw  miej­
skich w sprawie zamierzonych od 1-go 
stycznia redukcji personalnych. Na kon­
ferencji tej rozpatrzone będą imienne 
listy kandydatów  do redukcji. Będzie 
ona przeprow adzona w ten sposób, że 
n iektórzy pracownicy będą definitywnie 
zwolnieni, pozostałym zaś zaproponow a­
ne będą stanowiska w innych działach 
gospodarki miejskiej.

Przedłużenie linii 
autobusowej „D“

Dyrekcja tram wajów i autobusów miej 
skich przedłuży od czwartku, 22 b. m., 
trasę linji autobusowej „D" z placu Bro­
ni do dkvorca Gdańskiego. W ten sposób 
uzyskane będzie autobusowe połączenie 
korespondencyjne z dworca G dańskie­
go z dworcem Głównym oraz ze śród­
mieściem.

D ziś  w  R a d io
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 

d la  komunikaoji lotniczej. 1158 Sygnał cza­
su. 12.05 Program  na dzień bieżący. 12.10. 
Koncert popularny. 13.20 Komunikat PIM. 
15.10 Komunikat Instytutu Ekspertowego 
15.15 Komunikat gospodarozy. 15.25 Piosen­
ki z płyt. 15.35 „W pogoni za uśmiechem". 
15.50 Muzyka z płyt. 16.25 Lekcja języka 
francuskiego, 16.40 „W ynalazki a dobrobyt" 
wygł dr. Bernard Blum enstrauch. 17.00 Kon­
cert kam eralny. 17.40 Odczyt, 17.55 Program 
na dzień następny. 18.00 Rewja „Wesołego 
T eatru" w W arszawie. 18.50 Wiadomości 
bieżące. 18.55 Rozmaitości. 19.20 Komunikat 
rolniczy, 19.30 K wdrans literacki. 19 45 M u­
zyka lekka. 20.55 Wiadomości sportowe. 
21.00 D odatek do Dziennika Radjowego. 
21.05 Dalszy ciąg koncertu. 21.30 Słuchowis­
ko. 22.15 Muzyka taneczna. 22.55 Komuni­
katy 23.00 Muzyka taneczna.
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UpadeK z rusztowania
W czoraj rano przy ul. M arymonckiej 5b 

zajęty był przy budowie w arsztatów  au to­
busowych diLa dyrekcji tram wajów miejskich 
robotnik 43-letni W ładysław  Skotnicki, k tó ­
ry stał na rusztowaniu, rozbierając bloki 
żelazo - betonowe. Odłam bloku, wskutek 
nierównej formy, spadając zrobił wiraż, co

spowodowało silne uderzenie ostrym kan- 
tem w belkę od rusztow ania, przyczem Skot­
nicki spadł z wysokości I piętra.

Lekarz Pogotowia stw ierdził ogólne po­
tłuczenie szczególnie klatki piersiowej, bio­
der i nóg, oraz wstrząs. Po udzieleniu po­
mocy S. umieszczono w szpitalu Dz. Jezus

Śmierć pod samochodem
Na rogu ul. Zygmuntowskiej i Jagiel­

lońskiej, pod samochód taksów kę, do­
stała się 17-letnia Lucyna Budzejówna, 
córka kolejarza, uczennica.

Nieszczęśliwą, przechodnie przy po-

mocy policjanta, przewieźli tymże sa­
mochodem do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie w krótce zmarła, wsku 
tek pęknięcia czaszki. Kierowcę aresz­
towano.

Bezpłatnie
do Cyrku Staniewskich

Tylko w tygodniu przedświątecznym  
do dnia 23-ego grudnia Dyrekcja Cyrku 
wprowadza s p e c j a l n e  u l g i  na wszy­

stkie  przedstaw ienia .

2 o s o b y  z a  je d n y m  b i le te m
Każda osoba o godz. 4.30 lub 8.15 

w prowadza do cyrku drugą osobę

zupełnie  darm o!
Ceny biletów nizkie: o 4.30 od 1 zł. do 

3.50. O 8.15 od 1.50 zl. do 6.50 
Olbrzymi program św ią teczny—T YCRYSY

Zamachy samobójcze
33-letnia Jadw iga W itkow ska, robot­

nica, o tru ła  się ługiem przed domem 
M ostowa 15.

— 19-letnia Jadw iga Banasiiakówna, 
przy rodzicach, o tru ła  się sublimatem.

—  31-letni Karol Szuilecki, ślusarz, 
który już k ilkakrotnie usiłow ał odebrać 
sobie życie, skacząc do Wisły, lub prze­
cinając sobie k latkę piersiow ą i brzuch

nożem lub szkłem, nocy ub. znowu ta r ­
gnął się na życie, napiwszy się garde- 
nalu.

W szystkim ofiarom zawodów życio­
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po­
czerń wszystkich w stanie ciężkim prze­
wiozło do szpitali: W itkow ską i Szulec- 
kiego do św. Rocha, B anasiaków nę zaś 
do Dz. Jezus.

W IADOMOŚCI S PORTOWE f )
P r z e d  m e c z e m  P o ls R a —N ie m c y  
Olbrzymie zainteresowanie w Niemczech

Rzekomy letarg samobójczyni
powodem fałszywego alarmu

Dn. 26 grudnia odbędzie się w Lipsku 
międzypaństwowy mecz piłkarski po­
między robotniczemi reprezentacjami 
Polski i Niemiec. 

Mecz wywołał w Niemczech bardzo 
duże zainteresowanie. W szystkie pisma 
poświęcają tym zawodom dużo uwagi. 

W  Lipsku oczekiwąne są liczne w y­
cieczki z całych Niemiec. Związki ro­
botnicze spodziewają się, że na meczu 
obecnych będzie kilkanaście tysięcy wi­
dzów. 

Niemcy wystąpią w najsilniejszym 
składzie.

DZIŚ W ARSZAW SKI C. W. S. WALCZY 
W ŁODZI.

Dziś odbędzie się w Łodzi Aeoz bokserski 
pomiędzy warszawskim SWS-em a łódzkim 
KS Zjednoczone.

NIEUZNANY REKORD ŚWIATOWY 
W ALASIEWICZÓWNY

Przed w yjazdem z A m eryki W alasiewi- 
czówna baw iła w Kanadzie, gdzie startow a­
ła z okazji otwarcia międzynarodowej wy­
stawy. Ja k  wiadomo, W alasiewiczówna usta­
nowiła w biegu na  100 metrów rekord świa­
towy, uzyskując fantastyczny ozas 10,8. O- 
becnie federacja lekkoatletyczna w K ana­
dzie zawiadom iła Polski Związek Lekkoatle­
tyczny, że rekord ten  nie został uznany, a 
to z tego powodu, że W alasiewiczówna sta r­
tow ała w czasie silnego wiatru, który  mógł 
wywrzeć wpływ na wynik. Na liście rekor- 
dzistek św iata figurować jednak będzie na­
dal nazwisko W ałasie wiczówny, ze względu 
na jej wynik olimpijski, k tóry jest również 
rokordem  światowym.

AWANTURY NA MECZACH PIŁK AR­
SKICH NA WĘGRZECH.

Na ostatnich rozgrywkach piłkarskich 
rozegrały się gorszące sceny. I tak: na me­
czu KASE — MESZTK publiczność ciężko

Dzienniki niemieckie przypuszczają, 
że Niemcy zwyciężą różnicą jednej lub 
dwóch bramek. 

W Essen miejscowy socjalistyczny 
dziennik „Volkswacht“ poświęca spot­
kaniu drużyn robotniczych Polski i Nie­
miec o mistrzostwo Europy obnuernry ar­
tykuł. Dziennik liczy się z klęską Nie­
miec, uważając drużynę polską za bar­
dzo silną. Polacy, informuje w dalszym 
ciągu pismo niemieckie, przygotowują 
się do meczu bardzo intensywnie i na- 
pewno dołożą wszelkich sił, by spotka­
nie to wygrać i zrównać się w ten spo­
sób z Austrją i Niemcami.

pobiła 2 sędziów. Na zawodach MTFI — 
Compaktor publiczność rzuciła się na sę­
dziego, który wyszedł cało dzięki interw en­
cji policji. W  meczu Miscolcu nad Attillą, 
w którym zwyciężyli pierwsi, obrzucono 
zwycięzców kamieniami, oiężko raniąc kilku 
graczy.

Zachodzi przypuszczenie, że aw antury są 
wynikiem prowokacji.

WYRÓŻNIONE PRACE LITERACKIE 
NA TEMATY SPORTOWE.

W tych dniach na rynku czytelniczym 
ukaże się zbiorowe wydawnictwo literackie, 
cbejm ujące pięć prac wyróżnionych na zor­
ganizowanym w r. b literackim  konkursie 
olimpijskim przez M inisterjum Oświaty.

Są to prace następujące: Mount Everest— 
J. Kurka, Wiosna grecka — H. Majewskie­
go, W icher — St. Szczawińskiego, Z Kar­
pat — W. Burzyńskiego i N ajwiększe zw y­
cięstwo — St. Zaleskiego.

HOKEJOW E MISTRZOSTWA 
WARSZAWY.

M istrzostwa W arszawy w hokeju lodowym 
rozpoczną się natychm iast z chwilą zaist­
nienia pomyślnych warunków lodowych.

Przew idziane są w rozgrywkach mistrzow­
skich klasy A następujące mecze: Poionja—

Przypominamy, żc reprezentacja wy­
jeżdża w następującym ostatecznym  
składzie: 

Bramka; Suwała (Zagłębie); 
obrona: Głogowski (Łódź), Kuta (Kra­

ków); 
pomoc: Feinbaum (Gwiazda), Smosar- 

ski I (Skra), Goldblum (Zagłębie); 
atak: Rothe (Łódź); Sokołowski (Ma- 

rymont), Błazałek II (Skra), Smosarski 
II (Skra), Freiman I (Gwiazda) 

Rezerwowym będzie Słowik. 
Wyjazd drużyny do Lipska nastąpi 24 

grudnia.

Legja, AZS — M arymont, Legja — AZS, 
Poionja — Marymont, AZS—Polonia i Le­
gja—Marymont,

TU R N IEJ MIĘDZYNARODOWY 
W ZAKOPANEM

W dniu 25 bm. przybywa do Zakopanego 
austrjacka drużyna hokeja lodowego W ie­
ner Eislauf Verein.

Turniej międzynarodowy w Zakopanem 
rozegrany będzie w ciągu trzech dni, 26 — 
7 i 8 grudnia b. r. W turnieju, prócz d ru ­
żyny ausirjackiej, wezmą udział następu ją­
ce zespoły polskie: Legja W arszawa, Pogoń 
Lwów i AZS Poznań.

MIĘDZYNARODOWY TU R N IEJ HOKEJA 
LODOWEGO W KRYNICY.

W dniach od 30 b. m. do dnia 4 stycznia 
!933 r. rozegrany zostanie w Krynicy wiel­
ki turniej hokeja lodowego w konkurencji 
m iędzynarodow ej.

W turnieju wezmą udzjeł: B. K. E B uda­
peszt, Brandenburg Berlin, W iener Eislauf 
Verein, AZS W arszawa, Cracovia Kraków 
i KTH Krynica.

Zawody będą rozgrywane o ty tu ł mistrza 
Krynicy.

W  ub. niedzielę przed południem przy 
ul. Górczewskiej 12 znaleziono m artw ą 29- 
letnią Ludwikę Liiljentalównę, urzędniczkę 
Państwowego Banku Rolnego.

Lekarz Pogotowia prywatnego stw ierdził 
śmierć wskutek zatrucia dużą daw ką n arko ­
tyku, prawdopodobnie weronalem. N aza­
jutrz, t. j. onegdaj, ktoś z domowników roz­
niósł wieść, iiż L, jakoby nie um arła, lecz j 
popadła w letarg. Wobec tego nieznana oso- | 
ba, podając się za przedstaw iciela Państwo- I

wego Banku Rolnego, zatelefonow ała mo 
Pogotowia Kasy Chorych. Ponieważ wszyscy 
lekarze byli na rozjazdach, przeto wspom­
niana instytucja — jak to często czyni — 
zwróciła się do Pogotowia Ratunkowego. 
Około godz. 17-ej przyjechał lekarz, lecz 
wielce się zdziwił, gdy u jrza ł trupa na łóż­
ku przy świetle kilku świec. Lekarz nie 
oglądał nawet trupo, opierając się na tern, 
iż przeszło dobę przedtem  inny lekarz już 
stw ierdził śmierć.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM”. Codziennie świet 

ca  sztuka K. Zuckmajera p. t.: „K apitan t  
K oepenick” z Jaraczem  w roli tytułow ej.

Z OPERY. Dziś po raz pierwszy w sezo­
nie bieżącym opera Czajkowskiego „Euge- 
nju&z Onegin” .

TEATR NARODOWY. Dziś arcydzieło 
St. W yspiańskiego „W esele".

TEATR NOWY tyllko do czw artku po- 
świąteciznego grać będzie komedję DevaiTa 
.M adem oiselle”.

W  pełnych próbach kom ed’a G. B erra 
.W szystko d la  b liźn ich ’. Prem jera w p ią ­

tek po świętach.
TEATR LETNI grać będzie codziennie do 

p iątku komedję „Kobieta i szm aragd”.
W poniedziałek świąteczny po południu 

wesoła „Podróż poślubna pana dyrektora’ . 
W ieczorem w dalszym ciągu „Kobieta i 
szm aragd”.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ope­
re tka  Straussa „N ietoperz ’.

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
sztuka Krysty Winsloe „Dziewczęta w mun­
durkach”.

NOWA PREM JERA  W „BANDZIE" Dziś 
„B anda’’ w ystępuje z prem jerą trzeciego w 
tym sezonie program u p. t. „Serce na oś­
cież (a gęba na klucz)".

Zespół „Bandy” został w tym prograore 
powiększony o kilka pierwszorzędnych na­
zwisk. W ystąpią więc: Jan ina Romanówna, 
znakomita artystka młodego pokolenia; M!- 
ra  Zimińska, ulubienica W arszawy; Zizi Ha­
lama, świetna tancerka polska wraz z n ieza­
stąpionym  partnerem  Feliksem Parnelem, 
wreszcie Igo Sym , znany ak tor filmowy. Po­
zostały zespół „Bandy’ składa się z nastę­
pujących osób: G, Błońska, S. Górska, T,
Korjanówna, L. Żelichowska, F. Chmvrkow-

ski, W . Dan, A . Dymsza, K. Gimpel, M. Ho- 
herman, F. Jarossy, E. K oszutski, L. Lawiń- 
ski, T. Olsza i Chór Dana.

A teraz kilka sensacyj nowego program u: 
Dymsza wystąpi w roli skrzypka, Jarossy 
będzie śpiewał sentym entalnie tango, a Zizi 
Halama i Parnel ukażą się w kreacjach dra­
matycznych.

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś ł co­
dziennie w ielka rew ja w 30 obrazach p .  
t.: „Brawo! Bis".

TEATR ARTYSTÓW. Dziś ł codzienni* 
sztuka A. T ołstoja i Szczegolewa p. tyt.: 
„Rasputin ’ (spisek carowej).

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „PEP- 
PINY”. TEATR „8.30” gra „Peppinę” ostat 
nie dni. W krótce w ystąpi z premjerą o- 
s ta tn ie  nowości O skara Straussa „Kobieta 
wie czego chce ’.

„WESOŁY TEA TR" gra ostanie dn i re- 
wję „Miłość i tango ’. 28 grudnia premjera 
nowej rewji, do której szykuje cały szereg 
nowych atrakcyj.

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel' 
W yspiańskiego w sali Domu Akademickie­
go. 

TEATR REWJI „LOTOS". Rewja p. t.
„Tu znajdziesz m ęża’ .

TEATR R E W JI „MIGNON” . Rewja p Ł 
.Mocną i pierniozki mamy d la  publiozki"

TEATR REWJI „BOMBA” Praga Za­
miejskiego 20 (dawniej „Hel” ). Dziś inau­
guracyjna rew ja „Bomba wybuchła '.

Z FILH A RM O N JI W ARSZA W SKIEJ. 
Ju tro  w ystąpi na wielkim koncercie sym fo­
nicznym znakomity skrzypek Ryszard Odno- 
possoff, zdobywcę II nagrody na tegorocz­
nym konkursie w Wiedniu.

CYRK. Nowy program grudniowy M ister 
Dżek — fenomen obecnych ozasów i 16 
wielkich atrakcyj.

Z wydawnictw gwiazdkowych
Z tegorocznych wydawnictw gwiazd­

kowych na specjalną uwagę zasługują 
książki

„NASZEJ KSIĘGARNI”.
W ydano w prawdzie niewiele nowości, 

a więcej wznowień, wszystkie jednak 
są na najwyższym poziomie.

Poniżej podajemy kró tk ie  omówienie 
niektórych książeczek.

Ewa Szelburg: .,,Najmilsi”.
Najmilsi to zw ierzątka, hodowane 

przez 6-letnią Renię.
Szereg łatwych, wdzięcznych opo­

wiadań informuje o tern, jak się zacho­
w ywały w domu Reni i jak się ona o nie 
troszczyła.

Jan Grabowski: „Europa”.
Europa — to nazwa kotki. Jej przy­

gody w domu i poza domem, jej przy­
jaźń z podwórzowemi psami — oto 
treść tej niezwykle miłej książeczki.

Jan Grabowski: „Reksio i Pucek”.
Historja psich figlów. Niema w tej 

książeczce nudnego moralizowania, jest 
tylko pogodne, swobodne, naturalne o- 
powiadanie o tern, co porabiały psy i 
pieski na swojem podwórzu.

Ewa Szelburg - Zarembina: „Rzemie- 
Ślniczek - Wędrowniczek”.

U talentow ana pisarka pokusiła się o 
niewyzyskany tem at bajki na tle codzien 
nych zajęć ludzkich. Bajki jej bardziej 
zasługują na spopularyzowanie, niż gło­
śne bajki Grimma. Z szarej pracy czło­
w ieka Szelburg wydobyła tyle piękna, 
tyle walorów społecznych, że książecz­
kę tę  gorąco polecić można dzieciom od 
lat 8 do 14.

Ewa Szelburg - Zarembina: „Marysi- 
na służba”.

Ciężkie w arunki domowe zmusiły Ma 
rysię do szukania służby w świecie. Po 
różnych przygodach dostaje się kolejno 
do możnych pań, do pani Zimy, W ios­
ny, Lata i Jesieni. U każdej z nich przyj 
muje opiekę nad synami. Z dużym ta ­
lentem upostaciowane są w tej książce 
pory roku i poszczególne miesiące, śli­
czne opisy zmian pór roku.

Ewa Szelburg - Zarembina: „Zuch”.
Powieść.

Bohaterem  powieści jest mały, wiejski 
chłopiec, Tomek Modroń. W domu bie­
da, ojciec stolarz wędruje w świat szu­
kać roboty. Chorą m atkę wywożą są- 
siedzi do szpitala do W arszawy. Chło­
piec pieszo pow ędrow ał w świat. Książ 
ka jest dla czytelników w wieku od 7 
do 12 lat.

Zofja Rogoszówna: „Przygody małego 
murzynka i 4-ch łakomych tygrysów”.

Pełna wdzięku książeczka dla dzieci 
młodszych, napisana z dużem odczu­
ciem potrzeb dziecka.

Edmund Selous: „Przymierze Tomcia 
ze zwierzętami”.

Przymierze Tomcia budzi w dzieciach 
hum anitarne uczucia w stosunku do 
zwierząt.

Książeczka, ulepszając serduszka dzie 
ci, daje jednocześnie spory zasób wia­
domości przyrodniczych.

„Nasi przyjaciele”.
W edług oryginału angielskiego z do- 

danifem wierszy autorów polskich opra­
cowała M. G.

Nasi przyjaciele jest to zbiór 57 czy- 
tanek, poświęconych zwierzątkom. For­
ma ich rozm aita: obok wierszyków — u- 
twory, pisane prozą. Znajdujemy w nich 
mnóstwo wiadomości o zwierzątkach, 
z którem i dzieci często się stykają.

Steianja Baczyńska: „Wacek i sześć 
jego siostrzyczek”.

Opowiadanie wierszem o wesołych 
przygodach małego psotnika W acka i o 
jego sześciu siostrzyczkach.

M. I. Zaleska „W esele Zięby".
W esele zięby odbywa się w lesie. W 

uroczystości weselnej biorą udział wszy 
stkie leśne ptaszki. Przy okazji czy­
telnicy dowiadują się wielu ciekawych i 
pożytecznych rzeczy o tych skrzydla­
tych gościach.

Janina Porazińska: „Jaś i Kasia”.
Treść książki oparta jest na pieśni lu­

dowej, na tle której Jan ina Porazińska 
osnuła opowiadanie wierszem.

Helena Grotowska: „W miasteczku”.
Stan higjeniczny naszych m iasteczek 

nie stoi na wysokim poziomie, przeciw ­
nie, wielkim głosem domaga się nap ra­
wy. A utorka ukazała młodzieży rodzin­
ne brudy i zaniedbanie prowincjonalne­
go miasteczka, wskazując środki, jak i 
co czynić należy, żeby podnieść jego po­
ziom cywilizacyjny i kulturalny.

Baczyńska Stefanja: „Żoko zagrani­
cą”.

Jest to pierwsza w literaturze naszej 
książka dla młodzieży, poruszająca w a­
żne pod względem wychowawczym za­
gadnienie konieczności współżycia i 
w spółdziałania narodów.

Janina Porazińska: „Kopciuszek”.
U talentow ana poetka, redak to rka  

„Płom yczka”, przeniosła znaną bajkę o '

Kopciuszku na polski grunt.
Janina Porazińska: „Hej, z drogi!”.
Na tle arcypociesznych przeżyć 

dwóch łobuzów autorka wysnuwa p ra­
w idła chodzenia po ulicy i drogach pu­
blicznych.

Cezarina Lupati: „Kukły norymber­
skie”.

Niezwykle interesująca intryga pow ie­
ści jest oparta  na właściwości kukieł no­
rym berskich, do złudzenia przypom ina­
jących żywych ludzi.

St. Szuchowa: „Gospodarstwo Madzi
i Jacka”.

Książeczka opowiada o tem, jak dwo­
je miłych dzieci, M adzia i Jacek , bu­
duje sobie dla zabawy własny domek i 
jakie jest jego przeznaczenie.

H. Malot: „Bez rodziny”. O pracowała 
Faustyna M.

Książki dla młodzieży o dobrych dzie­
ciach i dobrych ludziach posiadają naj­
pełniejszą w artość wycohwawczą. Do 
tej kategorji należy zaliczyć powieść H. 
M alota „Bez rodziny".

Jan Grabowski: „Jaśko z Miracho- 
wa“.

Baśń osnuta na tle odwiecznych walk 
Germanów ze Słowianami. Akcja roz­
grywa się w zaraniu dziejów naszych 
na terenie Pomorza. K siążka nadaje się 
dla dzieci od lat 12-tu.

Stefanja Szuchowa: „Tajemnice mo­
tyli”.

A utorka w prow adza dzieci w krainę 
fantazji. K siążka pod względem grafi­
cznym i artystycznym  stoi na wysokim 
poziomie: ładny papier, druk, okładka.

Z całego świata. 117 zdjęć fotografi­
cznych. Opracowali M ieczysław Wę- 
grzecki i Józef W łodarski.

W ybór fotografji do albumu został do 
konany bardzo starannie. Podnosi też 
w artość książki doskonała reprodukcja 
obrazów techniką rotograwiurową. Pod 
każdym  obrazkiem  są treściw e objaś­
nienia.

Ilustracje płożone są według następu­
jącego planu:

1. Powierzchnia ziemi. 2. Linja brze­
gowa. 3. W ody lądowe. 4. Krajobrazy.
5. Człowiek i miejsca jego zamieszkania.
6. Religja. 7. Komunikacja. 8. Życie go­
sp o d a rc z e .

Je s t to książka, k tóra  uczy, dając je­
dnocześnie oglądającemu prawdziwe za­
dowolenie.

Bohdan Pawłowicz: „Franek na sze­
rokim św iecie”.

Przez odzyskanie dostępu do morza 
Polska ma otw arte drogi na szeroki 
świat. Młody Kaszuba, Franek, na pol­
skim statku „Lwów” jedzie jako kuch­
cik okrętow y do Brazylji. Autor, który 
sam odbył podróż do Brazylji, w spo­
sób bardzo żywy opisuje przygody Fran 
ka. na morzu i lądzie.

K azim ierz K onarski: „Musi b yć”.
Obrazki z pow stania 1863 roku. Ksią­

żeczkę napisał solidny historyk ale je­
dnocześnie i doskonały pisarz dla mło­
dzieży.
WYDAWNICTWA PRZEWORSKIEGO.

Z nowości gwiazdkowych, których nie 
stety  ukazało się tak  niewiele, w yróż­
nić należy wydaną nakładem  księgarni 
Przeworskiego książkę F. Hodgsona 
B urnetta „Panna sz lach etn ego  rodu”. 
Powieść autora słynnego „Małego Lor­
da” wydana jest bardzo starannie i o- 
zdobiona licznemi barwnem i ilustracja­
mi S tefana N orblina.

WARUNKI PRENUNERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo-W ydawniczej „Robotnik”, W arecka 7, ♦


